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Dalszy pochód wojsk rządowych
Na o d c in k u  G u a d a ia ja ra  Sytuacja w Katalonii
wojska rządowe z a ję ły  dalsze miejscowości

Radiostacja madrycka ogłosiła 
w poniedziałek o godz. 22-ej o fi­
cjalny komunikat Komitetu Obro- 
ziy Madrytu:

Na froncie środkowym, na od- 
cinku Guadaiajara, wojska nasze 
zajęły kilka drobnych miejscowo, 
ści, wyrównując tym samym linie 
na lewym skrzydle. Akcja ta do 
prowadziła do wypełnienia całko­

witego zadań dowództwa.
Na innych odcinkach panował

zupełny spokój, przy zwykłej wy­
mianie strzałów karabinowych i 
artyleryjskich, zresztą bez poważ­
niejszych konsekwencyj. Dzies!ę 
ciu uciekinierów z szeregów po 
wstańczych zgłosiło się do naszych 
oddziałów.

Na froncie północnym
sytuacja jest pomyślna dla wojsk rządowych

Radiostacja w Bilbao ogłosiła 
poniedziałek o godz. 1-ej w nocy ofi­
cjalny komunikat komitetu obrony 
kraju Basków:

Front Guipnzcoa — na odcinkach 
LeąuiUi i Eibar ożywiona działalność 
artyleryjska.

Na odrinku Eibar artyleria nasza 
Ostrzeliwała punkty koncentracji nie 
przyjaciela, stację El-Goibar, zabu­
dowania, w których mieści się sztab 
Powstańczy oraz fabrykę materiału 
Wojennego w Placencia.

Na odcinku El-Orio do oddziałów 
naszych zgłosił się dezerter z oddzia 
łów powstańczych.

Na froncie Alara trwa poiedmek 
Artyleryjski.

Na froncie Burgog nie zaszło nic 
Rodnego nwagi.

Sztab główny wojsk rządowych 
*nnii północnej komunikuje: na fron 
rie Aaturłi zgłosiło się do naszych

szeregów: jeden , kapral, 40 artyle- 
rzystów, 7 marynarzy, jeden falangi 
sta i jeden szeregowiec piechoty. W 
poniedziałek zgłosiło się do oddzia­
łów rządowych 117 ochotników, z któ 
rych część była uzbrojona w sztuce- 
ry myśliwskie, karabiny amerykań­
skie i broń myśliwską. Artyleria rza 
dowa rozproszyła koncentrujące się 
oddziały nieprzyjacielskie pod Es- 
campłero.

Pod Oriedo zdobyto dwa karabiny 
maszynowe.

Na odcinku Euzkadi artyleria na- 
sza zadała ciężkie straty  powstań­
com, a szczególnie oddziałom „Ne- 
qucttes“ w okolicy stacji El-Goibar.

Na odrinku Santander w gwałtow­
nym ataku zdobyliśmy dwie wsie, 
posiadające duże znaczenie stratę- 
giczne. Lotnictwo skutecznie współ­
działało we wszystkich operacjach.

Z  Barcelony donoszą, ie  prze­
silenie gabinetowe w Katalonii 
nie zostało dotychczas rozwiązane, 
mimo gorączkowych usiłowań prez. 
Companysa, odbywającego nieu­
stanne konferencje z przewódcańi’ 
anarchistów, Generalnej Konfede 
racji Pracy, partii Zjednoczonych 
Marksistów i innych ugrupowań 
skrajnie lewicowych. Kryzys spo. 
wodowany zostat, zdaniem prasy 
paryskiej, coraz gwałtowniejszą 
presją ze strony elementów lewi, 
cowych, domagających się rozpo- 
częcia ofensywy, stale dotychczas 
odkładanej przez umiarkowany 
Rząd kataloński. Mimo usiłowań 
prez. Companysa, mających na ce­
lu wciągnięcie skrajnych lewico, 
wych organizacyj z anarchistami 
włącznie, do Rządu, kryzys polt. 
tyczny o tyle się komplikuje, te  
przedstawiciele tych organizacyj

domagają się ścisłego wykonania 
ich programów społecznych, a mia 
nowicię: dalszej reformy rolnej, 
całkowitego oddania przemysłu 
pod kontrolę komitetów robotni­
czych, wreszcie rozpoczęcia na 
tychmiastowej ofensywy przeciw 
powstańcom.

V
Pierwszy radca Generalidat Tar 

radelias, któremu prezydent po­
wierzył utworzenie gabinetu, od­
był szereg rozmów z przedstawi­
cielami syndykatów i parlyj poli­
tycznych. Na pytanie dziennika­
rzy Tarradellas wyraził nadzieję, 
że niewielkie różnice w  poglą­
dach, jakie istnieją pomiędzy po­
szczególnymi partiami polityczny­
mi i związkami zawodowymi, zni­
kną, gdyż wszystko wskazuje 
to, że znajdzie się szczęśliwe roz­
wiązanie trudności. (PAT.).

b e  tisszoańsRi witanie nie ran
eby Liga Narodów mogła za łatw ić  te sprawy

Agencja Havasa donosi z Lon­
dynu, iż krążą tam uporczywe po­
głoski, źródła których nie zdołano 
ustalić, że Rząd hiszpański posta­
nowił wycofać żądanie zwołania 
Ligi Narodów dla zbadania spra­
wy udziału wojsk włoskich w  wai 
kach pod Madrytem. W kołach 
dyplomatycznych Londynu nie mo

żna było uzyskać potwierdzeni, 
tych pogłosek. W każdym bądź 
razie sądzą, że nie jest wykluczo­
ne, iż wobec niezdecydowanego 
stanowiska Anglii i  Francji co do 
tego projektu, Rząd hiszpański po­
stanowił zmienić swą poprzedni* 
decyzję.

Madryt wciąż jeszcze
liczy 900.000 mieszkańców

Londyński kom itet „n:e i:terw encii obraduje...

Komisarz zajmujący się ewakut 
cją ludności Madrytu, oznajmi' 
przed paroma dniami dziennika­
rzom, iż stolica Hiszpanii wciąż 
jeszcze liczy 900.000 mieszkańców, 
dotychczas bowiem udało się ewa­
kuować wszystkiego pół miliona 
ludzi.

Ażeby zaopatrzenie ludności w 
żywność i  inne niezbędne artykuły 
mogło odbywać się normalnie w 
obecnych trudnych warunkach, na­
leżałoby wysiedlić z Madrytu jesz 
cze 200 tys. mieszkańców. Zna­
mienne jest, że komisarz ewakua­
cyjny napotyka na trudności nic 
tylko w związku ze stanem wojen­
nym, lecz również ze strony sa­
mych ewakuowanych, którzy ani

przez chwilę nie wierzą w  możłi. 
wość upadku stolicy i gotowi są 
w doli i niedoli dzielić los współo- 
bywateli.

Według statystyki, ogłoszonej 
przez radę gminy madryckiej, nie­
przyjaciel od dnia 7 listopada r. z., 
t. j .  od pamiętnego dnia, kiedy to 
faszystowscy żołdacy wdarli się 
na przedmieścia Madrytu, znisz­
czy? przy pomocy bomb lotniczych 
i ostrzeliwania artyleryjskiego 940 
budynków. Wśród budynków tych 
są 2 muzea, 4 szpitale, 14 szkół, 
8 kościołów, oraz 9 schronisk dla 
starców i sierot.

Statystyka pod względem wy- 
mowności nie pozostawiająca nic 
do życzenia.

Mużemy być zupełn ie spokojni
Nikt min. Becka nie okradł

PAT. komunikuje:
W  niektórych pismach ukazały

się wiadomości o rzekomym wła 
maniu do apartamentów, zajmowa 
nych przez ministra Becka i jego 
otoczenie w Cannes. Polska A-

gencja Telegraficzna upoważnio­
na jest do stwierdzenia, że wia* 
domości te pozbawione są  wszel­
kich podstaw i że żadne tego ro­
dzaju włamanie nie wydarzyło się-

Bo to sie zw ykle  tak  zaczyna...
Najpierw linie I autostrady, później propaganda I spiski

Polskie samoloty
*  Brazyili

po  Brazylii przybyło na pol- 
.Bkim transportowcu „W is ła " pięć 
•W ylo tów  typu R. W. D. Znany 
®ł nik .  konstruktor, Stephans, od­
będzie po zmontowaniu aparatów 
^2ereg lotów pokazowych. Pokaz 
,eĄ odbywać się będzie w  obecno- 

przedstawicieli władz wojsko- 
brazylijskiego Aeroklubu i

••Proszonych gości.

Sekretarz: Panowie 1 otrzymałem depeszę, że wojna domowa w 
Hiszpanii skończyła się...!

Członkowie Komitetu: Nie, nie zgadzamy się, przecież jeszcze 
nie opracowaliśmy szczegółów naszego nowego systemu kontroli 
portów hiszpańskich.-

(T ribune des N ations —  Geneve).

Po podpisaniu układu włosko- 
jugosłowiańskiego prowadzone są 
obecnie badania możliwości uru­
chomienia regularnej lin ii lotniczej 
Rzym — Białogród oraz lin ii Me­

diolan — Zagrzeb — Białogród. 
Prace wstępne posuwają się szyb 
ko naprzód, tak że linie te będą 
mogły być uruchocione już w  nie­
długim czasie.

Potiomkin zastępco L itw inow a

Flota japońska na wodach chińskich
Na wodach chińskich, na wyso- I centracja floty japońskiej. Eska- 

kości Tsin-Tao rozpoczęła się ko n jd ry  przeprowadzą tam manewry.

„P etit Parisien" donosi z Mos­
kwy, że należy oczekiwać nomi 
nacji ambasadora sowieckiego w 
Paryżu, Włodzimierza Potiomki- 
na, na stanowisko zastępcy komi­
sarza spraw zagranicznych, na 
miejsce Krestinskiego. Pismo do- 
daje, że nominacja ta nastąpić ma

w najbliższym czasie. Potiomkin 
już od kilku dni przebywa w Mos­
kwie.

Potiomkin piastował kolejno 
stanowiska: posła w Grecji, amba­
sadora w  Rzymie, wreszcie objął 
ambasadę w  Paryżu, po śmierci 
Dowgalewskiego.

Przygotowujcie zawczasu w myśl wskazań p. p. s. i klasowych zw. zawodowych
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Antypolskie wystąpienia
hitlerowców na Śląsku Niemieckim

W ieści z G d a ń sk a
-  Hitlerowski „fron t pracy" wy­
delegował na Śląsk Opolski przed 
samymi świętami Wielkanocy k il­
kunastu agitatorów, którzy w ca­
łym szeregu miejscowości odbyli 
zebrania, wygłaszając przemówie­
nia dla uspokojenia nastrojów 
wśród ludności robotniczej. W 
przemówieniach tych w  sposób 
zupełnie przejrzysty poruszane 
było zagadnienie śląskie po upły­
w ie konwencji genewskiej.

Według relacji z odbytych 
zgromadzeń, przemówienia dele­
gatów hitlerowskich miały w  tej 
mierze zupełnie antypolskie o- 
strze. Między in. podnoszono ko­
nieczność bezwzględnego zlikw i­
dowania nabożeństw w  języku 
polskim w  kościołach na Śląsku

niemieckim. Momentem kulmina­
cyjnym wystąpień agitatorów by­
ło wielkie zgromadzenie w  Zabrzu 
(Hindenburg).

Na zgromadzeniu tym zapocząt­
kowano zbieranie podpisów na 
petycji zatytułowanej „Ich bin 
Deutsche" (jestem Niemcem). Pe­
tycja żąda usunięcia polskich na­
bożeństw z kościołów katolickich, 
a podpisy po nią zbierane są na 
całym Śląsku Opolskim.

Ludność polska na Śląsku jest 
zdania, że są to wszystko przy­
gotowania do całkowitego skaso­
wania nabożeństw polskich, sko­
ro konwencja genewska wygaśnie 
i nie będzie chroniła utrzymania 
ich nadal. (Press).

Policja polityczna w  Gdańsku 
aresztowała przeszło 20 członków 
katolickiej partii centrowej w  W. 
Mieście. Uwięziony został rów­
nież pracownik poczty polskiej w 
Gdańsku, który umożliwiał nad­
chodzenie do Gdańska czasopism 
zakazanych. Chodzi tu o pismo 
„Der Deutsche in Polen", organ 
Niemców katolickich w  Polsce.

Przed świętami hitlerowcy gdań 
scy zorganizowali bojkot wielkich 
magazynów, będących własnością 
przedsiębiorców żydowskich. Szta 
fety hitlerowskie nie dopuszczały 
publiczności do żydowskich skle­
pów w  Gdańsku i  Sopotach. Przed 
niektórymi magazynami doszło 
do bójek I aresztowań. (Press).

Po śmierci Karola Szymanowskiego

w oświetleniu urzędowe! prasy włoskiej

Wiadomość o śmierci Karola 
Szymanowskiego, mimo, że stan 
jego zdrowia budził pewne oba­
wy od dłuższego czasu, spadła na 
cały świat kulturalny polski nie­
spodzianie, budząc wszędzie głę­
boki ta l.

Natychmiast po otrzymaniu ża­
łobnej wieści ukonstytuował się w 
Warszawie komitet, który zajął 
się organizacją pogrzebu.

Pogrzeb odbędzie się na koszt 
Państwa. Zabalsamowane zwło­
ki wielkiego kompozytora prze­
wiezione zostaną via Berlin—Po­

znań do Warszawy i pochowane 
na Powązkach w  kwaterze zasłu­
żonych.

Na granicy oczekiwać będzie na 
wagon żałobny specjalna delega­
cja muzyków polskich. Przewi­
dziane są uroczystości żałobne 
podczas postoju pociągu na dwór 
cu w  Poznaniu, a następnie uro­
czyste przewiezienie trumny z 
Dworca Głównego w Warszawie 
do kościoła św. Krzyża, skąd po 
nabożeństwie żałobnym nastąpi 
eksportacja na Powązki.

Virginio Gayda podkreśla na 
łamach „Voce d‘Italia“ , że układy 
białogrodzkie zostały natychmiast 
ratyfikowane i  weszły w  życie 
bezpośrednio po podpisaniu. 0- 
mawiając z kolei wrażenie, wywo­
łane układami w  różnych stoli­
cach europejskich, autor zwraca 
uwagę na fakt ewolucji polityki 
jugosłowiańskiej, którą starano 
sią swego czasu zorientować prze 
ciwko Włochom, aby w  ten spo­
sób utrwalić spór o Adriatyk po­
między Rzymem i  Białogrodem. 
Starano się również przygwoździć 
Jugosławię do Małej Ententy i 
zmusić do udziału w  polityce okrą 
żenią Węgier, Austrii, Niemiec i 
Bułgarii". Jednakowoż Jugosławia 
zrozumiała, że nie jest w  je j inte­

resie wysługiwanie się czynnikom 
obcym.

Pakt wieczystego pokoju, za­
warty z Bułgarią, oznacza zasa­
dniczą zmianę w stanowisku, zaj­
mowanym dotychczas przez Ju­
gosławię wobec Ententy bałkań­
skiej, zaś ostatnio podpisany u- 
kład z Włochami odbiera Malej 
Entencle ofensywny charakter i 
antywłoską orientację. Ponadto — 
kontynuuje Gayda — Rząd biało- 
grodzki przystępuje do normaliza­
cji stosunków z Węgrami i Alba­
nią, uznając prawa Włoch do opie 
ki nad integralnością terytorial­
ną (?) i  niepodległością (?) polity­
czną tego małego państewka adria 
tycldego.

Uchw ały zjazdu ZASP
Walny Zjazd ZASP, na ostat­

nich swych posiedzeniach przedy 
skutował wszystkie najistotniejsze 
kwestje, obejmujące całokształt 
aktualnych zagadnień związku.

Wśród dezyderatów natury ar­
tystycznej położono m. in. akcent 
na konieczność poczynienia starań 
u odpowiednich czynników, aby 
uzyskać wydatniejsze środki na 
subwencjonowanie teatrów kreso­
wych, specjalna komisja powinna 
się zająć zorganizowaniem stałe­
go teatru polskiego w  Gdańsku.

Wśród dezyderatów . zgłoszo­
nych przez komisję rewizyjno-bu-

dżetową postawiono postulat wy­
dania monografii członków zasłu­
żonych ZASP, a przede wszyst­
kim monografii Kazimierza Kamiń 
skiego.

Specjalny fundusz dla spraw 
bezrobocia skupi — według u- 
chwał zjazdu sumy powstałe z 
jednozłotowych składek, spłaca­
nych przez aktorów zarabiających 
ponad 300 złotych na miesiąc. 
Nadto z przelewu innych sum sta­
nowić on będzie poważną pozy­
cję, bo około 40-procentową w 
stosunku do budżetu.

Przyczyny tragedii w  New London
nie zostały jeszcze tiodadnie ustalone

Teraz to już Najwyższy Trybunał
wydaje wyroki po myśl prez. Roosevelta

Sekretarz stanu rolnictwa w  A 
meryce, Wallace, ogłosił rezultaty 
dochodzeń, prowadzonych w spra­
wie straszliwego wybuchu w  New 
London, którego ofiarą —  jak 
wiadomo —  padło 700 dzieci. Ra­
port komisji śledczej stwierdza, 
że katastrofa została spowodowa­
na przez wybuch gazów, które u 
tatniały się- w  piwnicach budynku

szkolnego. Wybuch bezpośrednio 
spowodowany został przez iskrę 
motoru elektrycznego. Raport ten 
nie stwierdza jednak, czy gaz,, ja ­
ki zgromadził się w piwnicy, po ­
chodził z naturalnego przenikania 
z ziemi, czy też ulatniał się skut­
kiem wadliwego połączenia rur 
gazowych.

Tragiczny wypadek motocyklowy

Sąd Najwyższy Stanów Zjedno­
czonych wydał szereg wyroków 
w  sprawach ustaw i zarządzeń, w 
swoim czasie wydanych przez 
Rząd Roosevelta. Wszystkie te wy 
roki idą po myśli Rządu i stano­
wią walne jego zwycięstwo.

Przede wszystkim Sąd Najwyż­
szy większością 5 głosów przeciw 
4 uznał za zgodną z konstytucją 
ustawę, ustalającą minimalne pła­
ce dla kobiet. Po drugie — Są $ 
uznał za zgodną z konstytucją u-

stawę, wprowadzającą 3-letnie mo 
ratorium dla długów hipotecznych 
farmerów amerykańskich. Wresz­
cie Sąd Najwyższy jednomyślnie 
odrzucił skargę Vłrginia Reilway 
Co. Skarżące towarzystwo kolejo­
we domagało się uznania za nie­
zgodną z konstytucją ustawy, 
gwarantującej pracownikom w  ko 
lejnictwie prawo prowadzenia per 
traktacyj zbiorowych z pracodaw­
cami.

Z Wejherowa donoszą, że wy. 
Marzyła się tam katastrofa moto- 
tyklowa. W  kierunku Gdyni jecha' z szybkością około 80 kim. na go 
dzinę motocyklista Celiński. Na 
placu Wejhera, na mokrej jezdni, 
motocykl zarzucił. Motocyklista

siłą impetu wyleciał na odległość 
około 15 mtr., koziołkując po jez- 
dni 1 uderzając głową w krawęż­
nik chodnika. Celiński doznał pęk­
nięcia czaszki i wstrząsu mózgu. 
W stanie bardzo ciężkim przewie 
ziono go do szpitala.

Książka W ł. Studnickiego

D zie je  ludzi w ybitnych
P o łą c z e n ie  a n a liz y  z  p a s z k w ile m

P. Władysław Studnicki napi­
sał nową obszerną książkę p. t. 
„Ludzie, idee 1 czyny". Są to syl­
wetki wybitnych i najwybitniej­
szych działaczy politycznych. Jest 
ich dużo, może zaduźo, — przy 
tym wielkości to są zgoła nie­
współmierne: obok Piłsudskiego, 
Daszyńskiego, Witosa, Dmowskie 
go widzimy hr. Hutten-Czapskie- 
go, J. Becka, ks. E. Sapiehę.

Z zainteresowaniem czytamy te 
szkice. P. Studnicki, jak wiado­
mo, jest publicystą nieco „rozw i­
chrzonym", jest fantastą, utopi­
stą, ale zarazem jest człowiekiem 
pewnej inwencji i pewnych zdol­
ności pisarskich. Poza tym jest 
indywidualnością oryginalną — 
stąd nieraz gotów jest wypowie­
dzieć stówa prawdy nawet naj­
bliższym. Zmienny, kapryśny, wę­
drował po różnych obozach (nie­
mal wszystkich...) i  zna przeróż­
nych ludzi i  różne stosunki. Obe­
cnie pisuje w  „Słow ie" wileńskim 
i  jest obrońcą obszarników, a w 
polityce zagranicznej jest zawzię­
tym „hitlerofilem", wrogiem Z. S. 
S. R., pragnie podziału Czechoslo- 
iwacji j  t. d.

W  Studnickim dominuje germa- 
nofilstwo. Nie darmo na wstępie 
omawianej książki umieszcza swe 
oryginalne „credo" germanofila. 
Pisze np. swoim trochę przesad­
nym stylem: „Mówię z podniesio­
nym czołem: jestem germanotilem 
polskim"... Przecież, powiada, kon 
sekwencją ofiar niemieckich w 
wojnie światowej stała się Polska 
niepodległa; „o  tym nie możemy 
myśleć bez rozczulenia"() . I da­
lej: „d la uniknięcia wojny z Niem 
cami, dla zachowania swego tery 
tonalnego status quo Polska w in­
na Iść na zbliżenie z Niemcami". 
Jak zwykle, p. Sludnicki bardzo 
lekkomyślnie „uzasadnia" swą te­
zę: „Podstawy tego zbliżenia ist­
nieją we wzajemnie uzupełniają­
cej się strukturze gospodarczej 
obu państw". Ale może właśni 
odwrotnie: polskie rolnictwo ( 
węgiel) stają się wobec tego obie­
ktem hitlerowskich imperialistycz 
nych pożądań?! P. Studnicki nie 
lubi zbytnio pogłębiać swych po­
wierzchownych „koncepcyj".

Niestety, to zawzięte germano- 
filstwo stało się jednym z naczel­
nych kryteriów całej książki. A

P rzeg ląd
ROZMYŚLANIA PIŁSUDCZYKA.

Pod nieco przydługim nagłów­
kiem „Rozmyślania piłsudczyka 
nad polityką marszałka Piłsudskie 
go. Przedwczesne zapominanie 
przeszłości" — zamieścił inż. Ję­
drzej Moraczewski w  „Głosie Po 
wszechnym" szereg ciekawych u- 
wag. Autor przypomina walkę 
podjazdową, jaką Endecja w pier­
wszych łatach niepodległości pro­
wadziła z ówczesnym Naczelni 
kiem Państwa Piłsudskim.

„Nieposzlakowani piłsudetycy-  
pisze inż. Moraczewski — wycią­
gają  dziś ręce akurat do tych za­
ciętych, nie tyle osobistych, ile 
ideowych wrogów Marszałka 
Dalej zaś czytamy:

„Może kiedyś nastąpi chwila, w 
której się o tych faktach — nie 
zapomni, bo historia na to nie po­
zwoli, ale zabroni raz na zawsze 
mówić i o nich pisać w interesie 
ogólnym. Stanie się to w momen­
cie jakiegoś wielkiego zewnętrz­
nego niebezpieczeństwa, koniecz­
ności zjednoczenia całego narodu.

Teraz tego niebezpieczeństwa 
nie widać. Kto wierzy w trafność 
polityki ministra spraw zagranica 
nych, p. Becka, może spać spokoj­
nie. P. Beck swymi zarządzeniami 
prasowymi zdołał nawet rodzaj 
skrajnych endeków, bo oenerow- 
ców, przekonać, że ze strony Nie­
miec hitlerowskich nic Polsce nie 
grozi. Od czasu, w którym pakt 
nieagresji zamieniony został w na­
der przyjazne ustosunkowanie wza 
jranne dyplomacji Niemiec 1 Pol­
ski — po naszym kraju, pod ba­
tutą z pałacu Briihlowslriego, roz­
brzmiewa chóralna pieśń prasy:

„Niemiec, Polak —  dwa bratanki"...
Po przemówieniu, wygłoszo- 

nym 19 marca przez p. Prezyden.
ta Rzeczypospolitej niema w Po! 
sce nikogo, któryby nie spał spo­
kojnie.

ZACOFANA POLSKA.
W  „Warsz. Dzienniku Narodo­

wym" czytamy:

p ra sy
,Jeśli Polska jest zacofana w 

porównaniu z Innymi narodami, to 
dlatego przede wszystkim, że myśl 
nasza nie podąża w dość szybkim 
tempie za pracą i  rozwojem myśli 
europejskiej, że więkzsość naszego 
myślącego ogółu żyje jeszcze w o- 
kresie minionym. Oto dlaczego mo­
żna mówić w Polsce o koniecznoś­
ci rewolucji narodowej, rewolucji, 
która musi się dokonać przede 
wszystkim w um ysłach i w se r ­
cach".

Jest to bardzo pięknie ze strony
Endecji, iż je j myśl („myśl na­
sza") nie podąża w dość szybkim 
tempie za pracą i rozwojem my­
śli europejskiej. Zawsze to samo 
twierdziliśmy, a Endecja dopiero 
teraz sama przyznaje się do tego. 
Dlatego może lepiej dać pokój 
groźbom rewolucji chociażby na 
tak ograniczonym terenie, jak u- 
mysły 1 serca. Niech Już to robią 
cl, którym Polska nie ma do za­
wdzięczenia swe zacofanie.

X . Y. Z.

Cóż to za 
...„patrioci"?

Jak wiadomo, sen. Wiesner, przy 
wódca hitlerowców w Polsce, 
zgłosił ni stąd ni zowąd— „ak­
ces" BEZ ZASTRZEŻEŃ do Obo­
zu p. płk. Koca.

Ten fakt, bądź co bądź niect 
dziwaczny, wywołał w prasie nie­
mieckiej dyskusję wcale ożywioną. 
W toku owej dyskusji ogłoszono, 
że w Bujakowle w dn. 1 Ustopa 
da wieniec na grobach żołnierz] 
niemieckich składał b. komendan 
miejscowy Zw. Powstańców ślą­
skich i to w imieniu hitlerowskie! 
„Jungdeutsche Partei".

Czyżby to było naprawdę mo 
żlłwe?

W szystko kradną
W  instytucie radow ym  na B ulów -; dze skradziono sta roży tny  krzyż. 

ce:,7  tT adze  czeskiej skradziono 10.55 I K rzyż te n  w ykonany je st s  brąsow e 
| miligramów  radu  w platynow ym  opa ! g0 drzew a orzechowego, lamowane 
kow aniu. Skradziony rad  p rz e d s ta - ' g0 srebrem . W miejscu s k r z y ż u j  

j wia w artość  16.985 koron. n ia  ranłion m a jd u je  się sreb rna  po.
» | złacana  ow alna skrzyneczka s  reaz’

Z  kościoła św . F ranciszka  w P ra -k a m i Św. K rzyża.

Olbrzymi głaz skalny
runął r,a oddz t ł  saperćw kolejowych

W  czasie budowy lin ii kolejo-1 wych, zatrudnionych przy budo- 
wej lira Mica — Dorna Vatra w ] wie. Czterech żołnierzy zginęło 
Rumunii olbrzymi głaz skalny na miejscu, sześciu zostało ciężko 
spadł na oddział saperów kolejo-1 a 22-ch lżej rannych.

Biliona przed zariiła iM ia  mtrza
Koło wsi rybackiej Kuźnicy, le- Itego Bałtyku. Dotychczas wykc- 

żącej na najwęższym pasie pól nano już przeszło 3 i »/a kllome 
wyspu helskiego, zbudowana zosta tra tam faszynowych i faszynowc 
ta przez urząd morski w Gdym , kamiennych. Przede wszystkim 
palisada od strony zatoki Puckiej ukończono prace na najbardzie. 
Dzięki tej palisadzie przybędzie j narażonych odcinkach: w Karwień 
w tym miejscu okoto 10 ha. ziem ’ skich Biotach, Ostrowie, Jastrzę- 
półwyspowi helskiemu, co ogrom- * biej Górze, pod Chałupami na He­
nie przyczyni się do umocnienia I lu i w Jastarni. Umocnienia są go- 
brzegów pod Kuźnicą. J towe ,tak, że wiosenne sztormy u

I Prowadzone są rtJUnież prace ' niczym już nie będą mogły zagra 
I nad umocnieniem brzegów ofwar I żać brzegom polskim.

obok niego widzimy drugie: kla­
sowo -  ziemiańskie. To też np. 
chwaląc Witosa za umiar, za nie- 
przyłączenie się do Rządu lubel­
skiego i t. d., autor jednak uwa­
żnie i  krytycznie przygląda się po 
glądom Witosa na reformę rolną. 
O reformie rolnej, przeprowadza­
nej (głównie) przez Witosa w  r. 
1925, p. Studnicki pisze:

„Reforma ta, mniej szkodliwa 
(niż z r. 1920)... jednak ciąiy na 
życiu naszym gospodarczym i po­
litycznym, wprowadza bowiem 
przymusowe wywłaszczenie dla ce­
lów parcelacyjnych" i  t. d.
P. Studnicki myśli kategoriami

germanofilskicj polityki zagrani­
cznej 1 klasowej polityki reakcyj­
ne. Wobec tego nie posiada i 
nie może posiadać zmysłu dla so­
cjalnych prądów naszej epoki. 
Stąd całkowite niezrozumienie 
dzisiejszej ro li Daszyńskiego. Nie 
dziwimy się wcale. Na wstępie 
szkicu o Daszyńskim z widoczną 
niechęcią i półgębkiem uznaje je­
go zasługi dla niepodległości Pol­
ski:

,4. Daszyński, powiada, należy 
do tego nielicznego szeregu poli­
tyków polskich, którzy tak  urabiali 
opinię, chociażby jednej dzielnicy, 
chociaż jednej klasy społecznej i 
którzy rozniecali świadomość po­
trzeby akcji dla osiągnięcia niepo­
dległości Polski",

Tylko tyle. A  potem zaczyna­
ją się już napaści różnego gatun­
ku, nieraz bardzo niewybredne, a 
zawsze świadczące o nierozumie- 
niu wielkiego dziejowego dzieła 
Daszyńskiego. Walczył Daszyń­
ski np. ze szlachetczyzną „ga li­
cyjską". Czy dobrze robił? Otóż 
nie; właśnie bardzo źle(!) według 
p. Studnickiego. A  dlaczego? 
Dlatego, że — po pierwsze — szła 
chta galicyjska była bardzo nie- 
podległościowa(H); wprawdzie 
manifestowała swą wierność dla 
Habsburgów, ale to byia tylko ma 
ska. A po drugie, komu służył Da 
szyński, zwalczając szlachtę? W 
Galicji były tylko dwie warstwy 
oświecone: szlachta i  Żydzi; więc 
jeśli Daszyński zwalczał szlachtę, 
znaczy — służył żydom (!!). Lo­
gika zaiste... ń la Studnicki! A 
czy walka ze szlachetczyzną nie 
służyła czasem i  masom pracu­
jącym, aby je wyzwolić ze szla­
checkiej niewoli; aby z nich uczy­
nić odrębną, wielką siłę politycz­
ną; aby z nich utworzyć siłę, wal 
czącą o niepodległą Polskę ludo­
wą? Nad tym Studnicki nie za­
stanawia się wcale i  zastanawiać 
się nie chce! „Daszyński nie u- 
świadamiał sobie, że pracował dla 
Żydów i dla centralizmu" |str. 
131). W  ten sposób cały szkic 
o Daszyńskim nabiera charakteru 
jakiegoś endeckiego paszkwilu. 
Tak nie pisało o Daszyńskim po

jego śmierci chyba żadne powa­
żniejsze polskie pismo burżuązyj- 
ne. Tu „publicystyka" (osobli­
wa) p. Studnickiego spada do po 
ziomu najniższego.

P. Studnicki pisze o Daszyń­
skim z widoczną wielką niechęcią, 
nawet nienawiścią. Np. Daszyń­
ski zwalczał Koło Polskie. „Czy 
to leżało w interesie kraju?" za­
pytuje z oburzeniem p. Studnic­
ki Ten w ielki „niepodiogłeścio- 
wiec" zdaje się nie rozumieć, że 
ani bronić interesów ludu, ani 
uruchomić tego ludu dla walki nie 
podległościowej było niepodobna 
bez złamania hegemonii Koła (to 
zn. reprezentacji —  szlacheckiej 
przeważnie — Galicji w  wiedeń 
skim parlamencie).

A gdy Daszyński wyruszył 6-go 
sierpnia 1914 r. wraz ze strzelca­
mi do Królestwa, p. Studnicki za­
raz mu imputuje najgorsze, ego­
istyczne pobudki: „m iał nadzieję 
zostania szefem Rządu cywilnego 
Polski w  okresie wojny" (I). 0- 
brzydliwe! Naturalnie, o wielkiej 
roli Daszyńskiego w r. 1920 pra­
wie nic. Naturalnie, o obronie de­
mokracji polskiej przez Daszyń­
skiego - marszałka zgoła nic.

Za to kończy swój paskudny 
szkic p. Studnicki atakiem na 
PPS: „Socjalna Demokracja po­
święcała interesy produkcji inte­
resom podziału" (t. zn. konsumeji 
mas). „PPS wraz z Daszyńskim

nie odegrała dodatniej roli w  Pol­
sce niepodległej".

Jest to chyba najtępsze „po j­
mowanie" roli Daszyńskiego, ja­
kie w ostatnich czasach można 
było spotkać.

Lepiej znacznie wypadły syl­
wetki tych osób, które są mniej 
nienawistne p. Stadnickiemu ze 
zrozumiałych względów. Ale na­
wet sylwetka Dmowskiego nas nie 
zadowala. Wprawdzie p. Studnie- 
ki oczywiście położył nacisk na 
„moskalofilstwo" endeckiego 
dera i wydobył (przypomniał) 
sporo ciekawego materiału, ale nie 
umie dać ani głębszego portretu 
psychologicznego, ani socjologicz­
nie wykryć przyczyn powodzeń ł  
klęsk endeckich. Dmowski — to 
„neurastenik"; Dmowski góruje 
nad innymi przewódcami endecji 
„większą dozą męskiego pierwiast 
ka" (I) itp. Nie są to bynajmniej 
głębsze sposoby dotarcia do isto­
ty człowieka I zjawiska społeczne­
go-

O Piłsudskim pisze p. Studnic­
ki obszernie, a miejscami nawet 
interesująco (ciekawe epizody). 
Stawia go —  Jako działacza — 
niezmiernie wysoko, ale krytykuje 
dość stanowczo. Ciekawą jest 
synteza „sanacyjnych" rządów na 
str. 61, przy Witosie:

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej).



Str. 3

Listy z Hiszpanii

N asz korespondent w łasny z 
Barcelony, pisujący pod pseu­
donimem „O. Cordobano", szki­
cuje nastroje ludu barceloń- 
dldego po ośmiu miesiącach woj 
ny domowej. Red.

Kiedyśmy siedem miesięcy temu 
stwierdzili, że wojna trwa „już" 
od miesiąca, wprawiło to nas w 
prawdziwe zdumienie, pamiętam 
jeszcze, jak  dziś, rozmowę z ów­
czesnym dowódcą miliq'l kataloó- 
ską; powiedział mi on:

„trzeba się będzie szykować na 
zimę, nie myślę wprawdzie, że 
wojna potrwa dłużej, niż przez te 
kilka miesięcy Jesiennych, ale w 
każdym razie musimy być przygo 
Łowani na sim ę^‘*
Przeszła jesień, przeszła zima, 

znów następuje cudowna wiosna 
hiszpańska; słońce zalewa Barce­
lonę. A wojna trwa i na front wy­
chodzą coraz to nowe bataliony. 
Obecnie są to już bataljony woj- 

, regularnego. Pozatem jednak

rzucono, 1 że przyjął on na siebie 
męczeństwo wojny przeciwko 
międzynarodowemu faszyzmowi, 
że walczy nie za siebie tylko, a za 
nas wszystkich, którzy pragniemy 
przeszkodzić, aby straszliwa fala 
reakcji zalała świat. W tej walce 
o naszą i o własną wolność Hiszpa 
nie, najbardziej zacięci wrogowie 
„m ilłtaryzmu", anarchiści hiszpań 
scy, najbardziej zacięci wrogowie 
dyscypliny, kobiety hiszpańskie 
najbardziej czułe matki, żądają 
stworzenia regularnej, wydyscy- 
plinowanej armii ludowej. Miałem 
okazję rozmawiania na ten temat 
z przedstawicielami partyj, syndy­
katów, grup; w  zdumienie mnie 
wprawiło, jak szybko hasło: „a r­
mia ludowa" zdobyła sobie wszy­
stkie warstwy. Przypominam so­
bie słowa SANTILLAN, członka 
Rządu katalońskiego, anarchisty, 
jednego z pierwszych organizato­
rów m illcyj ludowych:

„Byłam przez całe życie zadę­

Część p ra s y  „s a n a c y jn e j”  n a ­
p is a ła  o S e jm ie  i  o  S enac ie  po  
za m k n ię c iu  ses ji zw y c z a jn e j w  
s ło w a ch  racze j ż y c z liw y c h . W  
tłu m a c z e n iu  na  ję z y k  „ lu d z i 
p ro s ty c h ”  b rz m ia ło b y  to  m n ie j- 
w ię c e j ta k :

popatrzcieno, popatrzcie! prze­
d e  ten Sejm I ten Senat nie są 
znow uź wcale aż tak ie  z łe! um ie­
ją  sprzeciw iać się R ządow i. I de­
k re tu  leśnego niema w  daw nej po 
s ta c it I  pe łnom ocnictw  niema!

A  p ó ź n ie j n ib y  w  p io sen ce  le ­
gionowej:

„bando, bando,
czego ty jasoeze chceaz?..- 

•  •»
B a rd z o  o ry g in a ln e  po de jśc ie  

d o  rze czy . S ką d  w  ogó le  po -
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Dzieje ludzi wybitnych

Po ośmiu miesiącach wojny domowej

partie polityczne ofiarowują tak

własne '  bataliony ochotników, j DOBRY P A P IE R O S e z s ^ ^ P R IM A  A l  C  A  
które mają wejść w skład armii 
regularnej. Partie robotnicze zao 
fiarowały 10.000 żołnierzy dobro­
wolnych, nie licząc tych, którzy od 
początku są w szeregach milicji, 
lub którzy należą do powołanych 
roczników. Przyczem jakkolwiek 
na żądanie partyj zgłosili się wszy 
scy członkowie, komitety lokalne 
wybrały z nich... najlepszych lu­
dzi. Tak samo dzieje się zresztą 
w całej Hiszpanii; partie socjali­
styczne ofiarowują najlepsze swe 
sl^r.

Dla człowieka, który zna tempe 
rament, pojęcia, zwyczaje i Ideo­
logię hidu hiszpańskiego, ofiary, 
które ponosi lud hiszpański wszel 
kich kierunków i Ideologij są na­
der widoczne; ale najbardziej Ja­
skrawym potwierdzeniem gotowo­
ści do wszelkich ofiar Jest samo 
właśnie stworzenie regularnej ar­
mii. Ofiara ta zasługuje na to, a- 
byśmy bez końca powtarzali, że 
wojnę ludowi hiszpańskiemu na-

P  •  » •  e ■

(Dokończeni)
„Dziesięcioletnie rządy po-majo- 

we dały przeważnie ujemne rezul­
taty . ChtM.no urobić mocne pań- 
•two, a uczyniono słabe spoleeze-A-

Trzeba —  gwoli objektywnoś­
ci — zaznaczyć przy tym, że p. 
Studnicki wystąpił w  sprawie Brze 
ścia z ostrym protestem. Obecnie 
żąda amnestii dla Witosa i „zao­
fiarowania mu wybitnego pań­
stwowego stanowiska". Bo — po­
wiada — wobec braku Witosa, 
rozrastają się w  kraju różne „W i­
ci"... Niech więc, powiada, wraca, 
ale niech unika... gen. Sikorskie­
go (!) i  wpływów „propagandy 
czeskiej".

Wróćmy do Piłsudskiego. Ma- 
my tu szereg zajmujących spo­
strzeżeń. „Nie był Marszałek szczę 
śliwy w doborze współpracowni­
ków” . P. Studnicki jest raczej 
dowolony z przewrotu majowego, 
ale —  powiada „twórczości pozy­
tywnej nie dało się (?) rozwinąć" 
(str. 35). Tu znowu —  w  imię 
objektywności —  stwierdzimy, że 
p. Studnicki jest wrogiem „mono- 
partyjności", która „uboży społe- 
tzeństwo". Piłsudskiemu autor bie- 
tze za złe zmienność w  stosunku 
do Niemców w  czasie wojny. Za to 
później się „popraw ił": „Polską 
politykę zewnętrzną Piłsudski w y­
emancypował, zwekslował z fał-

Do g ó ry  n o g a m i

zc Str. 2 -e j)
szywego toru, poszedł na zbliże­
nie polsko - niemieckie". „Geniu­
szem, ani militarnym, ani politycz­
nym nie by ł"; „brakowało mu wy 
kształcenia ekonomicznego i pra­
wno -  państwowego" (str. 42),

Tak, p. Studnicki przechodzi od 
osoby do osoby, starając się scha­
rakteryzować „portrety" wybit­
niejszych ludzi naszej doby. Nie­
raz znajdujemy (widzieliśmy to) 
uwagi trafne. Niestety, zacięte 
„germanofilstwo", zacięte klasowe 
nastawienie reakcyjne, brak zro­
zumienia nowoczesnych ruchów 
społecznych, brak subtelniejszego 
rozpoznania psychologicznego psu­
ją pracę, która mogła być cieka- 

W  szkicu o Daszyńskim te 
braki zagęszczają się aż w pas­
kudne oszczerstwa...

K. CZAPIŃSKI

tym wrogiem raflitaryzmu, opu­
blikowałem nietylko własne bro­
szury antywojenne, lecz wprowa­
dziłem do Hiszpanii całą literatu­
rę  europejską, skierowaną prze-

. ciwko wojnie; obecnie, skoro zmu­
szono nas do wojny, musimy uczy 
nić wszystko, aby ją  wygrać. Ro­
zumiem, że milicje ludowe nie wy­
starczają wobec wojennych sil 
wroga; musimy zatym stworzyć 
armię, która pozostanie i  po woj­
nie, bo nie ulega kwestii, że Hisz 
pania, nawet po zwycięstwie, po­
zostanie zagrożona przez imperia­
listycznych wrogów, którzy widzą 
w niej łakomy kąsek".
„Powiedziała mi niedawno DO­

LORES BAROALLO, jedna z kie­
rowniczek ruchu narodowo - ka­
talońskiego, przedstawicielka „Es 
querry“  czyli Lewicy Katalońskiej 
a zatem przedstawicielka republi­
kańskiej burżuazji katalońskiej:

„jeszcze kilka tygodni temu, ko­
biety katalońskie coprawda brały

s ta ła  ta  s w o is ta  „ te o r ia  p a r la ­
m e n ta rn a ” , że Sejm  d o p ie ro  
w te d y  w y k a z u je  w ła sn ą  n ie za ­
leżn ość , je ż e li „ s p rz e c iw ia  s ię ’ 
R z ą d o w i?  H is to r ia  W ie lk ie ;  
B r y ta n i i  zna  ca łe  d łu g ie  o k re ­
sy, c iągnące się p o p rze z  la ta , 
k ie d y  R zą d  c ie s z y ł się z a u fa ­
n ie m  Iz b y  G m in , i  n ig d y  n ie  
p rz y c h o d z iło  n ik o m u  d o  g ło w y  
„s p rz e c iw ia ć  s ię "  R z ą d o w i a k u ­
ra t  d la  w y k a z a n ia ... n ie z a le ż ­
no śc i. W c a le  n ie  c h o d z i o ta ­
k ie  „p ro b le m y " , tu ła ją c e  się p o  
k u lu a ra c h  naszej u l. W ie js k ie j. 
J e ż e li p a r la m e n t ob d a rza  R ząd 
zau fa n ie m , —  to  p o w in ie n  m u 
u ła tw ia ć , a n ie  u t ru d n ia ć  p ra cę . 
J e ż e li zau fa n ie  „ w y m a w ia " ,  —  
to  p o w in ie n  z a d e k la ro w a ć  to  
„ w y m ó w ie n ie "  jasn o  i  w y r a ­
źn ie .

N a  ty m  po leg a  sens n a jb a r­
d z ie j is to tn y  ka ż d e j fo rm y  p a r ­
la m e n ta ry z m u .

•  •*
Z a g ad n ie n ie  naszej ul- W ie j­

sk ie j sp ro w a d za  s ię d o  dw u ch  
s p ra w  zgo ła  o d m ie n n ych , n iż  
„s p rz e c iw ia n ie  s ię "  R z ą d o w i:

S P R A W A  P IE R W S Z A : 
da na  o rd y n a c ja  w y b o rc z a  u n ie ­
m o ż liw i ła  s tw o rz e n ie  p r a w d z i­

f iw ia tt ii

Uprzywilejowani
P. marszałek Car podniósł ja ­

ko zasługę, że Sejm stał się wrę­
czcie NIEZAW ISŁY  ii> swym 
działaniu od Rządu; — widzi iv 
tym p. marszałek ,AKT DOJRZA­
ŁOŚCI POLITYCZNEJ" i  spcl. 
nienie KONSTYTUCYJNEGO O- 
BOWIĄZKU WOBEC PAŃSTWA.

Panowie posłowie: Podoski, 
Makowski, Miedziński, Ducli, Kie- 
lak, Chyła, Pochmarski, Starzak 
i  wielu innych, których nazwiska 
trudno spamiętać mimo ich zasług 
— entuzjastycznie też oklaskiwali 
enuncjację p. marszałka, te... 
Rząd N IE ZAŻĄDA od Sejmu u- 
chwalenła pełnomocnictw do wy- 
dawania dekretów!

Ci sami panowie posłowie: Car, 
Podoski, Makowski, Miedziński, 
Duch, Kielak, Chyła, Pochmarski, 
Starzak i  wielu innych, których na­
zwiska trudno spamiętać — w po­
przednim Sejmie również mieli za- 
sługę spełnienia obowiązku wo­
bec Państwa, —  tylko wtedy nie 
chodziło o „niezawisłość" od Rzą­
du l  o odmowę udzielenia pełno­
mocnictw ,lecz przeciwnie — za­
sługą ich było popieranie każde, 
go Rządu i  rezygnacja z własnej 
władzy stanowienia ustaw.

Panowie ci klaskali wówczas

Jesteś smutny? czytaj „S zp ilk i16

udział w manifestacjach i oklaski 
wały silne słowa, ale starały się 
oddalić niebezpieczeństwo od bH- 
zkich sobie mężczyzn; obecnie 
wszystkie kobiety Katalonii żąda­
ją od blizkieh swych, aby bronili 
kraju i  wolności. Zmiana ta 
stąpiła po pierwszym bombardowa 
niu Barcelony, bezpośrednie zapo­
znanie się z niebezpieczeństwem o- 
raz  barbarzyństwo te j napaści- 
spowodowały, że kobiety kataloń­
skie gotowe są na wszelkie ofiary, 
aby zapobiec dalszemu barbarzyń­
stwu. W obronie bezbronnych dzie 
ci katalońskich kobieta katalońska 
gotowa jest poświęcić wszystko.— 
Żądamy stworzenia armii regalair 
nej i gotowe jesteśmy zastąpić 
mężów i synów naszych przy war­
sztatach jaikn aj cięższej choćby 
pracy".
Jak ująć w słowa nastrój, panu 

jacy w kraju, w  kraju, w którym 
od ośmiu miesięcy szaleje wojna? 
w  kraju, który od ośmiu miesięcy

wej reprezentacji społeczeń­
s tw a ;

S P R A W A  D R U G A : 
p o w s ta ła  w ię c  w  p ra k ty c e  re ­
p re z e n ta c ja  jed ne go  o b o zu  p o ­
lity c z n e g o ; ja k  zaw sze b y w a  w  
ta k ic h  w y p a d k a c h  s p o ry  id e o ­
w e  p r z e o b ra z iły  się z p u n k tu  w  
s p o ry  oso b is te , w zg lę d n ie  —  w  
s p o ry  k l ik o w e .  N a  to  n ie m a  żad 
ne j ra d y . P roce s , k tó r y  zaszed ł, 
b y ł p ro cese m  n ie u n ik n io n y m . 

W ię c  W N IO S K I?
B a rd z o  p ro s te :
1) n ie  s ta w ia ć  k w e s t i i  d o  g ó ry  

no ga m i, b o  ta k a  p o z y c ja  n ie n a ­
tu ra ln a  n ik o m u  m e im p o n u je ,

2) S e jm  i  S e na t ro z w ią z a ć ;
3) o rd y n a c je  w y b o rc z e  zm ie ­

n ić ;
4) p rz e p ro w a d z ić  n o w e  dem o 

k ra ty c z n e  i  sw ob od ne  w y b o ry .
N ic  in n e g o  n ie  w y m y ś lic ie . 

A  re p re s je  w o b e c  „k rn ą b rn y c h ”  
d z ie n n ik a rz y  te ż  n ie w ie le  p o ­
m ogą.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I,

NAJTZWfZA 5ZKOŁA fAMOCHOOUWA

PRYLIHfKI
WARSZAWA JEROZOLIMSKA27

tak samo entuzjastycznie, jak te. 
raz —  tylko oklaskiwali... nie za­
powiedź rządzenia bez petnomoc- 
nictw, lecz przeciwnie — uchwa­
lenie ustawy o pełnomocnictwach, 
widząc w tym nie mniej AKT  
DOJRZAŁOŚCI POLITYCZNEJ 
i  nie mniej — ZASŁUGĘ WOBEC 
PAŃSTWA.

Co by więc nie zrobili ci zasłu­
żeni posłowie, ZAWSZE JEST 
TO DOBRE I ZAWSZE JEST 
KORZYSTNE DLA KRAJU! Ma­
ją  już pewnego rodzaju przywi­
lej, że wszystko, co zrobią —  bez 
względu na to, co by to byłą — 
MUSI być dobre i  MUSI być ko. 
rzystne dla Państwa.

A może w Polsce wartość dzia. 
łania dla Państwa mierzy się nic 
tym, CO się robi, ale tym, KTO  
to robi?

n. t.

Ukazała się broszurka

Sprawa żyioj.ska a Socia izm 
Polemika z Bundem
Napisał J. M. Barski 

Cena groszy 15. Przy kupnie
większej ilości egzemplarzy odpo­
wiedni rabat.

Do nabycia w administracji „Ro­
botnika". Warecka 7.

zapoznaje się tak boleśnie z „po li­
tyką międzynarodową", o której 
nie miał przed tein pojęcia?, w  kra 
ju, który na własnej skórze zazna! 
dobrodziejstw „ku ltu ry", brak któ 
rej mu wciąż zarzucano? Jak ująć 
nastrój ludu, który, zwyciężając 
tam, gdzie chodziło jedynie o mę­
stwo osobiste, ponosił porażki, 
gdy technika wojenna wrogów 
zmuszała go do ucieczki, a który 
przemógł teraz w sobie strach 
przed czołgami, przed deszczem 
bomb, przed motoryzacją, i pod­
czas samej walki przeobraża się i 
odpowiada techniką na technikę? 
Jeżeli zrozumiemy temperament 
hiszpański, który spowodował 
przesadny i  zgubny optymizm 
pierwszego okresu wojny, to mo­
że zrozumiemy też jaknajczamiej- 
szy pesymizm, który chwilami pa­
nował wśród samych kierowni­
ków, ale który nigdy nie trwał dłu 
go, z którego ratuje tu ludzi zu­
pełnie specyficzna hiszpańska wła 
ściwość, — zdrowa i naturalna 
reakcja, owe zdwojanie wysiłku 
po każdej porażce, owa duma „nie 
pokonanych". Chcialbym to ująć w 
ten sposób: duma nie pozwala Hi 
szpanowi przyznać, że jest zwy­
ciężony, a ponieważ nie może się 
do tego przyznać, więc zwyciężo­
nym leż nie jest, bo w sekundę po 
porażce walczy znów i  to z pod­
wójną energją.

Obawiam się wydać paradoksal 
nym, ale muszę zaznaczyć, że bar 
dziej niebezpiecznym dla dalszego 
rozwoju wojny jest zwycięstwo ra 
czej, niż porażka. Powołuję się na

Stan zdrowia tow . A. Struga
’ zw iązku z no ta tkam i, k tó re ]ż e  >1 

ukazały się w  niektórych w czo ra j w ieśdop lsa rza to w . Andrze ja  S tm ' 
szych dziennikach popo łudnio- ga, uległ znacznej popraw ie  I  nie 
w ych, dow iadujem y się z radością, I budzi obecnie obaw .

D w a  a K c e sy
„Lewiatan" i  obszarnicy zgło­

sili akces do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Wiadomo: gdy cho­
dzi o zjednoczenie narodu, to oni 

przemysłowcy i  obszarnicy — 
są zawsze pierwsi. Zjednoczony 

miłości chrześcijańskiej i  soli­
darności społecznej naród —  oto 
szczytny ideał, przyświecający na­
szym przemysłowcom i  obszarni­
kom. Obcy im wszelki egoizm, a 
walkę klasową poprostu — odrzu
cają.

Nie wierzycie? Oto dowód:
Na jesieni r. ub. przemysłowcy 

i obszarnicy zgłosili inny akces, 
mianowicie do „pomocy zimowej". 
Zadeklarowali tyle a tyle, wzywa­
li codziennie ze szpalt swojej pra­
sy o poparcie akcji pomocy, jed­
nym słowem: jednoczyli naród w 
akcji miłosierdzia ł  solidarności 
społecznej.

Obecnie dokonano bilansu akcji 
„pomocy zimowej". Polskie Radio 
powiadomiło społeczeństwo, że 
wielki przemysł i  obszarnicy (pre­
legent wyraził się delikatnie: roi-

Pokwitowania
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN-

TKALNEJ ZW. ZAW. W MYŚL 
WEZWANIA Z DN. 14.8 1936 B. 
Grupa Robotników z Białej Podla­

skiej zŁ 4.
Koło Młodzieży P.P.S. „Śródmie­

ście" dla uczczenia pracy Sekcji Dra 
matycznej zł. 4.

Od robotników w Kołomyi zł. 36.15 
DLA STRAJKUJĄCYCH SZEWCÓW

Pracownicy drukami „Robotnik' 
zł. 20.

*'*
Tow. Jędrzejewski składa na Rob. 

Tow. Przyj. Dzieci zł. 20 — nieprzy­
jęte przez p. Hebdzyńskiego.

Najmilsza 
podróż— to 
samolotem

opinie najlepszych znawców wo­
jennych w  prasie hiszpańskiej, któ 
rzy od początku zwycięstw Armii 
Ludowej pod Guadalajara, nawo­
łują bez ustanku do rozwagj. .N ie­
bezpieczeństwo nie minęło" oto 
słowa, któreml najrozważniejsi 
starają się przytłumić radość tłu ­
mów i utrzymać je na tym samym 
tragicznym poziomie ofiarności, 
który jest oczywiście konieczny, o 
ile się dąży do wygrania prawdzi­
wego tej straszliwej wojny...

Więc jakże ostatecznie określić 
nastrój, który panuje tutaj, w  Bar­
celonie, w  tej Barcelonie, niby to 
dalekiej od wojny, a jednak tak je j 
bliskiej? Przytłumiony, ale zdecy­
dowany optymizm, gotowość bro­
nienia się do upadłego, a zarazem 
dumne przekonanie, że Katalończy 
ków się wszyscy ulękną, cały 
świat międzynarodowych rabu­
siów i  piratów. Ponieważ jednak 
„strzeżonego Pan Bóg strzeże", 
więc powstaje w  Katalonii kataloń 
ska część" Armii Ludowej Hiszpan 
skiej, z pewnością jedna z najlep­
szych je j części. A życie codzienne 
płynie tymczasem dalej swym ry­
tmem prawie że nie zmienionym; 
zakwitły już niektóre drzewa, na 
głównej alei targ kwiatów mieni 
się wszystkimi kolorami tęczy; i 
dziewczęta są radosne i uśmiech­
nięte... Jakże tragiczną, plamą na 
tym radosnym obrazie są inwalidzi 
wojenni... A jest ich coraz więcej... 
Coraz więcej ludzi o kulach, ludzi 
o jednym ramieniu, ludzi ślepych. 
Wojna trwa...

O. CORDOBANO.

nlcy) NIE WYPEŁNIŁ! SWYCH 
ZOBOWIĄZAŃ, NIE DOTRZYMA­
LI DEKLARACJI. Szczegół: rolnicy 
(L  j. głównie obszarnicy, bo gło­
dująca wieś nie ma co ofiarować) 
zadeklarowali 40 tys. ton zboża, a 
złożyli —  CAŁE 4 TYSIĄCE!

Tak wygląda „narodowe bała­
mucenie się" panów lewiatańczy- 
ków i  obszarników. Zjednoczenie 
narodowe WE FRAZESACH — 
tak! To popłaca. Ale gdy chodzi 
o zjednoczenie W  CZYNACH, o 
minimalne chociażby ofiary, albo 
nawet tylko o okazanie odrobiny; 
serca dla biedoty ludzkiej, tam Ich 
nie ma.

„Chłopska Prawda"
Leży przedemną, na biurku m . 

dakcyjnym, zeszyt 8
„CHŁOPSKIEJ PRAW DY", 

organu Centralnego Wydział 
Wiejskiego P.P.S.

NA STR. I  —  wielka biała pla­
ma.

NA STR. 2 — nieduża biała 
plama.

NA STR. 3 — średnia biała pła . 
ma.

NA STR. 4 — dość duża biała 
plama. ,

NA STR. 5 —  wielka biała pla. 
ma.

NA STR. 8 — ogromna biała 
plama.

NA STR. 7 — parę niedużych 
białych plam.

NA STR. 8 —  jedna nieduże bic 
ła plama.

• ••
Jaki to wspaniały sposób „upań- 

stwawiania" polskiej wsi, „pod­
ciągania je j wzwyż" i  budzeni:: 
masach chłopskich poczucia od no- 
wiedzialności za Państwo!

Nieprawdaż?... AP.

Czytajcie prasą
socjalistyczną

ChtM.no


Str. 4

Z K A L IS Z A

Kompromitacja „sanacji"
w wyborach prezydenta miasta

Naznaczone na dzień 24 b. m. 
wybory prezydenta miasta Kali­
sza zgromadziły na sali obrad, 
prócz radnych i  przedstawicieli 
prasy, tak wielką ilość osób na ga 
lerię, jakiej sala ta nłe widziała. 
Zainteresowanie wyborami było 
tak wielkie, że i duża ilość ludzi 
czekała przed ratuszem, żywo ko­
mentując walory wystawionych 
kandydatów.

Po otwarciu zebrania wybor­
czego przez mec. Szala z klubu 
„sanacyjnego", zgłoszono dwóch 
kandydatów: Ignacego Bujnickie- 
go z „sanacji" i  Stanisława Kowal 
skiego, człowieka zasłużonego w 
ruchu niepodległościowym, odzna­
czonego Krzyżem Niepodległości 
z mieczami, b. posła i  wytrawnego 
samorządowca, wystawionego 
przez Klub Socj. Jedności i KI. 
Zw. Zaw. W  wyniku wyborów 
kandydat „sanacji" p. Bujnicki, 
mimo wprzągnięcia całej k lik i lu­
dzi i  jedynej miejscowej redakcji 
do akcji wyborczej, otrzymał 19 
głosów; drugi kandydat P. P. S. 
Kowalski — dostał 15 głosów 
przy 11 czystych kartkach.

Musimy z całą obiektywnością 
stwierdzić, iż przedstawleciele spo 
łeczeństwa kaliskiego w  Radzie 
Miejskiej nie zawiedli pokładane­
go w nich zaufania, 1 nie dali się 
wziąć na lep obietnic I pięknych 
frazesów „sanacyjnych" menerów.

Panowie z „sanacji" w inni wy-

Sąd Apelacyjny w  Katowicach 
rozpatrywał głośną swego czasu 
sprawę nadużyć b. pracowników 

nieść z tego posiedzenia Rady M iej Magistratu miasta Katowic: Felik

Rewizje w  Samborze 
i zawieszenie TUR-a

(kor. własna).

10 la t mija od chwili założenia I wiem ..
Oddziału TUR na terenie m. Sam- stwu i
bora; —  była to jedyna placówka 
robotnicza kulturalno - oświatowa 
w  Samborze. Lokal TUR i  związ­
ków zawodowych był wspólny; do 
spraw polityki bieżącej, organiza­
cja się nie mieszała.

W  sobotę, dn. 20 b. m., tow. Z. 
Piotrowski wygłosił odczyt p. Ł : 
„Jak różne kraje walczą z bezrobo 
ciem“ ; obecnych było przeszło 120 
osób. Takie referaty publiczne od­
bywały się każdego miesiąca. Miej 
scowy Oddział postanowił ostat­
nio ufundować własny sztandar 
organizacyjny, a ponadto urucho­
mić kurs dla działaczy społecz­
nych —  najpierw wstępny, a na­
stępnie wyższy, 6-miesięczny.

Tymczasem dnia 22 marca b. r., 
władze śledcze przeprowadziły re­
wizję w  lokalu TUR, lokal opieczę 
towały, akta związkowe zabrały — 
1 doręczyły decyzję Starostwa, za­
wieszająca działalność TUR., albo

E. C. Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. K opeiów ny)

S łu ż ą c y  R a n d h o lp h a , k tó re m u  p o le co n o , a b y  zo ­
s ta ł w  s w o je j s y p ia ln i,  sąs ia d u ją ce j z  s a lo n ik ie m  

—  z ja w i ł  s ię za ra z . B y ło  to  chu de , d ro b n e  in d y w i 
d u u m  o  sm ag łe j tw a r z y  i  b ie g a ją c y c h  oczka ch  
In s p e k to r  p o m y ś la ł, że w  n a jp o m y ś ln ie js z y c h  o k o ­
lic z n o ś c ia c h  ty p  te n  m u s ia łb y  ro b ić  w ra ż e n ie  k r ę ­

ta cza , —  te ra z  m ia ł w y g lą d  s c h o ro w a n y  i  p rz e s tra
ezo ny . B lig h  p a t r z y ł  n a  n ie g o  b a d a w czo  p rz e z  k i l ­
k a  c h w il ,  p o te m  p o w ie d z ia ł ze spo ko je m , k tó r y  
z d a w a ł s ię  jeszcze p o tę g o w a ć  n ie p o k ó j s łużącego.

—  A  w ię c  n a z y w a c ie  się S zym o n  R a u g h t?
—  T a k , p ro szę  pana .

—  B y liś c ie  o s o b is ty m  k a m e rd y n e re m  z m a r łe g o  p a ­
n a  R a n d o lp b a  i  zaw sze  sp a liś c ie  tu ta j, g d y  on  p r z y ­
je ż d ż a ł d o  L o n d y n u . C z y  ta k .

—  T a k  p ro szę  pana .
—  C zy  je s t w ię c e j s łu ż b y ?

—  T u ta j n ie . P a n  R a n d o lp h  m ia ł c a łe  g o s p o d a r­
s tw o  w  d o m u  w  Y o rk s h ire ,  gd z ie  m ie s z k a ł p rz e z  w ię ­
k szą  część ro k u . P ró c z  m n ie  je s t tu  ty lk o  k o b ie ta , 
p a n i B a r le y , k tó ra  p i ln u je  m ie szka n ia . M a  k lu c z  od 
d rz w i,  a  d o  o b o w ią z k ó w  je j n a le ż y  u t rz y m y w a ć  
p rz e z  c a ły  r o k  p o rz ą d e k  w  dom u- P a n  R a n d o lp h  
c b c ia ł, a b y  b y ło  tu  w s z y s tk o  u trz y m a n e  w  ta k i  spo-

I sób, b y  m ó g ł p rz y je ż d ż a ć  do  L o n d y n u  be z  z a p o w ie ­
d z i i  m ie ć  zaw sze m ie szka n ie  w  p o g o to w iu . Je ż e li 
t y lk o  b y ło  ono w  p o g o to w iu  —  a  m uszę s tw ie rd z ić , 
że b y ło  zaw sze —  p a n i B a r le y  m o g ła  ro b ić  z czasem , 
c o  je j s ię  ż y w n ie  p o d o b a ło . K ie d y  b y liś m y  tu ta j,  ro  
b iłe m  zaw sze  sam  śn ia d a n ie  i  s p rz ą ta łe m  p o k o je  s y ­
p ia ln e .

B lig h , c ią g le  jeszcze p a trz ą c  na  R a u g b ta  w z ro k ie m , 
k tó re g o  ta m te n  c ią g le  u n ik a ł,  r z e k ł ła g o d n ie :

—  T o  n ie  n a le ż y  śc iś le  d o  w a szych  o b o w ią z k ó w  
k a m e rd y n e ra ?

—  N ie  m y ś la łe m  o  ty m , p ro szę  pa na ... n ie , je ż e li 
c h o d z iło  o  p a n a  R a n d o lp h a . —  R a u g h t p rz e łk n ą ł 
n e rw o w o  ś lin ę  i  c ią g n ą ł d a le j. —  N ie  lic z y łe m  się 

z  ty m , co  d la  n ie g o  ro b ię , gdyż, ja k  s ię  to  m ó w i, za 
w d z ię cza m  m u  w s z y s tk o .

In s p e k to r  c h rz ą k n ą ł s c e p tyczn ie .
—  A  ta  p a n i B a r le y ?  —  z a p y ta ł.  —  C z y  n ie  po  

w in n a  b y ła  p rz y jś ć  dz iś  ra n o ?

—  N ie  w ie m , k ie d y  m a p rz y jś ć  —  o ś w ia d c z y ł 
R a u g h t. —  B y ła  tu , k ie d y  p rz y je c h a liś m y  p rz e d w c z o ­
ra j z  Y o rk s h ire ,  a ta k ż e  w c z o ra j ra n o  p rz e z  g o dz in ę  
A le  g d y  ty lk o  u s ły s z y  o ty m , co  s ię  s ta ło  —  p rz y le c i 
tu  za ra z ... m oże p a n  b y ć  p e w n y .

—  A  co w ie c ie  o  n ie j?

—  T o  z u p e łn ie  p rz y z w o ita  k o b ie ta ... n ie  p o t r z e b u ­
ję  w c a le  m ó w ić . P rz e d  ś m ie rc ią  m ęża —  zda je  się, 
że b y ł  s to la rz e m  —  o d n a jm o w a li jed en  z  d o m k ó w  
pa na  R a n d o lp h a  w  H u m b e rs to n e . S łysza łe m , źe 
B a r le y  d o s ta ł s ię w  z łe  to w a rz y s tw o  i  w p a d ł w  ja ­
k ie ś  k ło p o ty ,  z k tó ry c h  p o m ó g ł m u  w y jś ć  p a n  R a n ­

d o lp h , —  a le  n ig d y  n ie  s ły sza łe m  żad ne go z a rz u tu  
p o d  ad rese m  p a n i B a r le y . O d  czasu, g d y  m ąż  u m a rł, 
m ie szka  z s io s trą , k tó ra  trz y m a  p e n s jo n a t, u ż y w a n y  
p rz e w a ż n ie  —  ja k  m i m ó w io n o  —  p rz e z  cu d z o z ie m ­
có w , —  gd z ieś  w  B a y s w a te r, O ld b u ry  T e r ra c e , za ­

p o m n ia łe m  nu m e ru ...
In s p e k to r  z a n o to w a ł te  szczeg ó ły ; p o te m  z a jrz a ł 

d o  w cze śn ie jszych  n o ta te k .
—  G d y  p rz e s łu c h iw a n i b y liś c ie  p ie rw s z y  ra z  ra n o , 

w s p o m n ie liś c ie  o  s e k re ta rz u .
—  T a k , o p a n u  V e rn c y . T o  jegom ość, k tó r y  s p ra ­

w u ję  p ie czę  n a d  c a łą  a k c ją  d o b ro c z y n n ą  p a n a  R an 

d o lp h a  i  ta k  da le j... M a m  na  m y ś li jeg o d o b re  u c z y n ­
k i ,  ja k  s ię  to  m ó w i. K ie d y  p a n  R a n d o lp h  tu  m ie szka ł...

t—  A  k ie d y  m ie s z k a ł?  I le  czasu tu  spę dza ł?
—  T o  n ie  b y ło  re g u la rn ie , p ro szę  pa na . C o pa rę  

'y g o d n i —  n ic  m ó g łb y m  o k r e ś l'4 śc iś le j, ch o ć  czasam i 

z d a rz a ło  s ię  to  częśc ie j —  p rz y je ż d ż a liś m y  tu  aa 
d w a  lu b  t r z y  d n i. A lb o  w ra c a liś m y  do  B r in to n  zaraz 
n a s tę pn eg o  d n ia . T y m  ra ze m  p rz y je c h a liś m y  p r z e d ­

w c z o ra j, w  p ią te k .

—  N o , a ja k i  je s t te n  p a n  V e m e y ?

—  C zęs to  b y w a ł u  nas w  B r in to n . .. to  zna czy  
w  Y o rk s h ire  —  a le  ta m  n ie  m ie szka ł-  M a  m ie szka n ie  
tu ta j,  w  L o n d y n ie , na  P u rv is  C re sce n t N r .  36, —  k o ­
ło  W il le s le y  R o a d . M a m  w ra ż e n ie , że spę dza d u ż i. 
czasu na  z a rz ą d z a n iu  In s ty tu te m  R a n d o lp h a  w  KU 
b u rn  —  je s t to  ro d z a j k lu b u  d la  m ło d y c h  m ężczyzn 
i  ch ło p c ó w . I le k r o ć  b y l iś m y  tu ta j,  pa n  V e rn e y  p rz y  
c h o d z ił —  m ia ł w ła s n y  k lu c z  o d  z a t rz a s k u  —  i  om a 

w ia ł  in te re s y . P o w in ie n  ju ż  t u  b y ć , p ro szę  pana .

skiei naukę, że opinii publicznej 
już dzisiaj nie da się „zglajszach- 
tować”  dawnymi metodami.

Forsowanie przez przewodniczą 
cego zebrania wyborczego, mec. 
Szala (który przed dwoma laty 
przewodniczył także wyborowi 
prezydenta miasta i walnie przy­
czynił się do wyboru „sanatora" 
Sulistrowskiego, którego władze 
nadzorcze zmuszone były usunąć 
z tego stanowiska) drugiego gło­
sowania, mimo, że ustawa nie prze

Ujęcie groźnego hsndyty
W  niedzielę wielkanocną, w  pow. I jęciu, bandytę odstawiono do szpi 

brzeskim, w  miejscowości Łysa'
(jóra, patrol policyjny natknął się 
na członka bandy zabitego ostat­
nio groźnego bandyty Zarzyckie­
go, niejakiego Władysława Batkę.
W  czasie pościgu za bandytą wy­
wiązała się strzelanina, w  wyniku 
której Batko został raniony. Po u-

Na Górnym Śląsku

ly „iwHJisii 
M Ki s F eliK sa

ona bezpieczeó- 
spokojowi” !?), „wykracza

przeciw obowiązującemu prawu", 
„rozdawano ulotki antypaństwo­
we" (niezgodne z prawdą), i „prze 
kracza uprawnienia statutowe 
przez „udzielanie lokalu na cele 
przeciwstatutowe", (związki zaw. 
są współlokatorami lokalu). Sekre 
tarza Oddziału TUR, tow. Spinne- 
ra aresztowano.

Ponadto Wydział śledczy, w  o- 
becności przedstawiciela Prokura­
tury, przeprowadził rewizje u ad­
wokatów: tow. dr. Schorra i mgr. 
J. Horodlnera, członków PPS, zna 
nych w  Samborze ze swej działal­
ności na niwie społecznej, jako... u 
„podejrzanych o działalność komu­
nistyczną*^?). Obaj pozostali na 
wolnej stopie, żadnej literatury an 
typaństwowej nie znaleziono u 
nich, a sam fakt tych rewizyj wy­
wołał zrozumiałe zdziwienie wśród 
mieszkańców Sambora.

widuje tego w wypadku, jaki na­
stąpił w  Kaliszu, zmusiło radnych 
Socj. Jedności i  KI. Zw. Zaw. do 
złożenia oświadczenia, że podobne 
indywidualne interpretowanie 
stawy zmusza ich do opuszczenia 
posiedzenia. >

Radni socjalistyczni opuścili 
lę obrad; tak samo radni Stronnic 
twa Narodowego; w  ten sposób 
wobec braku quorum, uniemożli­
wiono przeprowadzenie sztuczek 
wyborczych w  Radzie Miejskiej.

tala powszechnego w Tarnowie. 
Batko zamordował w  swoim cza­
sie policjanta, za co skazany zo­
stał na 10 łat więzienia. Obecnie 
poszukiwany był za napad rabun­
kowy na Kółko Rolnicze w Ło- 
niówce w  pow. brzeskim. (PAT).

i „ S i

sa i M iki. Byli oni poborcami po­
datkowymi w  Urzędzie Podatko­
wym Magistratu miasta Katowic 
i, inkasując podatki w  restaura­
cjach i teatrze im. Wyspiańskiego, 
wystawiali oryginalne kwity, jed­
nak pieniędzy nie oddawali do ka 
sy miejskiej. W  ten sposób Feliks 
sprzeniewierzył około 10 tysięcy 
zł., a Mika około 8 tysięcy zł.

Sąd Okręgowy w  Katowicach 
skazał swego czasu Feliksa na 2 
la ta  więzienia, a Mikę na rok wię 
zienia, nie zawieszając im wyko­
nania kary. Od tego wyroku zasą 
dzeni wnieśli odwołanie. Sąd Ape 
lacyjny zniżył Feliksowi karę z 
dwóch na półtora roku więzienia, 
nie zawieszając mu wykonania ka 
ry.

Ciekawa była rozprawa apela­
cyjna Miki, który odwołał się ty l­
ko od wymiaru kary i prosił sąd 
o zawieszenie wykonania kary. Po 
wołał się przy tym na to, że w  je­
go bloczku kwitował odbiór pie­
niędzy również sekwestrator Szy­
mik, który także nie oddawał pie­
niędzy do kasy miejskiej. Poza 
tym powoływał się na to, źe jest 
zasłużonym powstańcem i ma licz 
ne odznaczenia. Związek Powstań 
ców śląskich przesłał do sądu pis 
mo z prośbą o wymierzenie Mice 
łagodnej kary, motywując to tym 
że Mika dopuścił się nadużyć z 
„powodów głębszej natury".

Sąd zatwierdził jednak wyrok w 
całości i nie zawiesił kary.

3 5  d n i strajku
w fabryce Szenberga w Warszawie

W  fabryce Szenberga (święto- 
jerska 10) strajk okupacyjny trwa 
już 35 dzień.

Robotnicy i  robotnice zdecydo­
wani są trwać w  strajku aż do 
zwycięstwa, t. j. — cofnięcia przez 
fabrykanta redukcyj, honorowania 
umowy zbiorowej, oraz uznania 
związku delegatów.

święta strajkujący spędzili w

Wiadomości Polsk?1
8 0 -0 0  DNIOWA GŁODÓWKA 

WIĘŹNIA.

Do szpitala powszechnego przy 
wieziono z więzienia tarnowskiego 
40-!etniego Aleksandra Kaszczy- 
na, pochodzącego z Brzeźnicy pow. 
Stryj, odsiadującego 2-Ietnią karę 
więzienia za kradzież.

Kaszczyn od 80 dni prowadzi 
głodówkę, przyczym na zapytanie 
lekarza więziennego oraz współ­
więźniów, nie daje odpowiedzi. 
Mimo stosowania sztucznego od­
żywiania, stan jego jest bezna­
dziejny.

B. BURMISTRZ I DYR. TOW. 
ZALICZKOWEGO W CHRZANO- 

NOWIE ARESZTOWANY
W  ub. tygodniu aresztowano 

w Krakowie b. dyrektora Tow. 
Zaliczkowego w Chrzanowie Jana 
Grzelewskiego. Aresztowanie to 
pozostaje w związku z wykrytą 
w ub. roku aferą w tymże Tow. 
Zaliczkowym, w  której b. dyr. 
Augustyn Dziuba osadzony został 
wraz z kasjerką Towarzystwa O. 
Ślusarczykową i  likwidatorem L. 
Kosowskim w areszcie śledczym 
w Krakowie, gdzie do tej pory 
przebywają.

Nadużycia sięgają kwoty prze­
szło pół miliona zł.. Sprawa cią­
gnąca się już blisko rok, jest na­
dal przedmiotem śledztwa.

70-Ietni Jan Grzelewski pełnił 
funkcje dyrektora Tow. Zaliczko 
wego, sp. z nieogr. odp. w  Chrza­
nowie przez około 40 lat. Ponad 
to, był przez kilka lat burmistrzem 
Chrzanowa.

MORDERSTWO DLA POZBY 
CIA SIĘ WIERZYCIELA

W gminie Łukwica pow. lima­
nowskiego, zamordowany został 
28-letni Władysław Sikoń. Spraw 
cy znęcali się w straszny sposób 
nad swą ofiarą, łamiąc je j nawet 
po śmierci nos i żebra. Areszto­
wani zostali pod zarzutem popeł­
nienia tej zbrodni siostra zabite, 
go Rozalia, mąż je j Franciszek 
Porębski i brat jego Józef. Ujęć 
przyznali się do zbrodni, podając 
jako je j motywy chęć pozbycia się 
wierzyciela. Denat bowiem otrzy 
mać miał od nich spłatę rodzin­
ną, a że nie mieli pieniędzy na

fabryce.
Rachuby fabrykanta, iż robotni­

cy właśnie przez święta załamią 
się — spełzły na niczym.

Dotychczasowe konferencje w 
Inspektoracie Pracy nie dały ża­
dnego wyniku, z powodu uporu p. 
Szenberga, dążącego przede wszy 
stkim do złamania organizacji.

Strajk trwa.

jego wypłatę, drogą morderstwa 
chcieli uniknąć obowiązku spłaty. 
MATKA ZGINĘŁA W  OBRONIE 

CÓRKI
W  miejscowości Mochnaczka 

Niżna w  pow. nowosądeckim ro­
zegrała się krwawa tragedia ro­
dzinna. Rolnik tamtejszy Bazyli 
Sułycz wszczął ze swą żoną awan 
turę ,poczem zaczął ją  bić. W  o- 
bronie maltretowanej stanęła jej 
matka Anna Garbara, którą Su­
łycz pobił do utraty przytomno­
ści. W drodze do szpitala Anna 
Garbara zmarła. Policja z Tylicz 
ujęła zabójcę 1 odstawiła do wię- 
zenia.

WYROK O ZAJŚCIA AN TY­
ŻYDOWSKIE W ŚNIADOWIE

Po dwudniowej rozprawie w są 
dzie okręgowym w Łomży prze- 
ciwko 28 oskarżonym o udział w 
rozruchfch przeciwżydowskich w 
czasie jarmarku w dniu 29 paż- 
dziemika r. ub. w  Śniadowie pow. 
łomżyńskiego, zapad! wyrok, na 
podstawie którego skazano 17 o- 
skarżonych na karę po 6 miesięcy 
więzienia, w tym 10-ciu z zawie­
szeniem. 9-ciu zaś uniewinniono.

Radio śląskie
ŚRODA, 31 marca.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6-03 Różne marsze (płyty). 
7.25 Wlad. bież. 7.30 Ork. Syrena- 
Rekord (płyty). 18.00 Koncert ży­
czeń. 13.15 Muzyka taneczna (pły­
ty). 18.68 Wiad. giełd. 15.15 Konceit 
reklam. 15.85 Życie kult, giełd. 15.40 
Na krakowską nutę (płyty). 16.80 
Recital Ady Sari (płyty)- 18.20 Kla­
sy PZ-te urządzają wycieczkę — re­
portaż w opr. prof. Tadeusza Batleii. 
;9.20 Beethoven: Sonata es-dur op. 
61 nr. 3 — gra Aleksander Brachoe- 
ki. 19.40 Lud polski na Śląsku Opol- 
sikm — pog. 19.50 Zagłębie Dąbrów 
skie ma głos.

CZWARTEK, 1 kwietnia.
6.00 Pieśń. 6.03 Od rana na weso­

ło (płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Ka­
pela Ludowa F. Dzierżanowskiego i 
J . Klimaszewski — przyśpiewki (z 
Warsz.). 12.50 Zwiedzajmy Muzeum 
Cieszyńskie — pog. Ludwika Broż­
ka. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 Prze 
kładaniec (płyty). 13.58 Wiad. gieł­
dowe. 15.15 Muzyka (płyty). 15.35 
Życie kulturalne Śląska. 15.40 Muzy­
k a  lekka i taneczna (płyty). 18.20 
Pog. akt. 13.80 Parę piosenek w wyk. 
chóru Eryana (płyty). 18.45 Program 
22.45 Wiedeń — miasto muzyk- (pły 
ty).

go.

K acifr r a u io w y
SŁUCHOW ISKO Z ŻYCIA M A RII 

STUART.
Rozpowszechniony dziś rodzaj łrte 

racki pod nazwą „viee romaaceee'* 
znalazł swój oddźwięk na terenie atu 
chowisk radiowych. Pierwszą próbą 
tego rodzaju jest audycja poświęco­
na tragicznej postaci królowej azkoc 
ldej, Marii S tu a rt Eksperymentalną 
stroną tego słuchowiska będzie łą­
czenie opowieści o Marii Stuart z 
bezpośrednimi je j przeżyciami. Jako 
materiał do tego słuchowiska posłu­
żyły: do części lirycznej i opowieści 
o Marii — dramaty Słowackiego i 
Fr. Schillera, w przekładzie St. Mi- 
łaszewskiego, do części epickiej —• 
książki Zweiga, w przekładzie M. 
Wassermanówny. Słuchowisko to po 
myślane zostało i opracowane przez 
speakerkę krakowską, L. Meyerhol- 
dową. Radiofonizacja i reżyseria rpo 
czywa w rękach W. Radulskiego. 
Rozgłośnia Krakowska nadaje audy­
cję tę na fali ogólnopolskiej dn. 31.8

godz. 22.20.
POGODNE MELODIE.

W środę dn. 31.8 program muzy­
czny nosi charakter pogodny i  roz­
rywkowy. Przed południem przygry­
wać będzie Mała Ork. P. R. O godz.
15.15 Trio Salonowe wykona utwory 
kompozytorów polskich 1 obcych. Na 
strojowe p.eśni usłyszą radiosłucha­
cze o godz. 16.30 w wyk. Witasa i  
Popławskiego.

Ciekawie zapowiada się koncert so 
listów, o godz. 17.15. śpiewak Stani­
sław Znicz i  wiolonczelista Tadeusz 
Kowalski wykonają drobniejsze utwo 
ry wielkich mistrzów, pieśni i arie

Radio warszawskie
ŚRODA, 31 marca.

6.80 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50
Muzyka (płyty). 7.16 Dzień, por.
7.25 Parę informacji. 7.80 Muzyka 
(płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Mała 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
12.40 Dzień, połud. 12.50 Tyrania go 
ścinności — pog. 15.00 Wiad. go­
spód. 15.16 Trio salonowe P. R. 16.66 
Skrzynka techniczna. 16.10 Swiątecz 
ne odwiedziny — obrazek słuchowi­
skowy dla dzieci. 16.30 Najnowsze 
nagrania tenorów (płyty Odeon), 
17.00 Katechizm rycerski — odczyt
17.16 Koncert solistów. S. Znicz — 
śpiew (Warszawa). Akomp. prof. L. 
Urstein. T. Kowalski — wiolonczela

rozmowa z przyjacielem — przepr. 
prof. T. Kotarbiński. 18.00 Pog. akt. 
18.10 Wiad. sport. 18.20 Koncert re ­
klam. 18.45 Program. 18.60 Przegląd 
wydawnictw rolniczych. 19.00 Mię­
dzymorze — St. Żeromskiego rec. 
Wł. Bracki. 19.20 Al. Głazunow: Kon 
cert skrzypcowy a-moll op. 82. 10.45 
Neapol i Wenecja — ojczyzna wło­
skiej piosenki. 20.85 Chwila Biura 
Studiów. 20.46 Dzień, wiecz. 20.66 
Pog. a k t  21.00 Opowieść o Chopinie 

w opc. J. Kaden - Bandrowskie- 
. . .  21.45 Mała Ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego z udz. „Czwórki 
Radiowej. 22.20 Słuchowisko histo­
ryczno • literackie „Dwie Marie*- 
Juliusza Słowackiego i Fryderyka 
Schillera. 23.00 Muzyka tan. (płyty).

CZW ARTEK, 1 kw ietnia.
6.80 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 O 
nowej zmianie kalendarza. 7.00 Mu­
zyka (płyty)- 7.15 Dzień, por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Kapela Ludo­
wa F. Dzierżanowskiego i J . Jerzy 
Klimaszewski przyśpiewki. 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.30 Poranek muz. dla 
młodz. 12.00 Hejnał. 12.03 Koncert w 
wyk. Łódzkiej Ork. Salonowej pod 
dyr. T. Rydera. 12.40 Dzień, połud. 
12.50 Bogactwa w niedocenionych na 
wozach — pog. 16.00 Wiad. gospod. 
15.15 Koncert rozrywkowy (płyty). 
16.00 Skrzynka ogólna. 16.15 Życie 
'kul. stolicy. 16.20 Chwilka pytań — 
dla dzieci starszych. 16.35 Koncert w 
wy. H. Łoeakiewicz - Molickiej — 
sopran. Akomp. B. Wallek - Walew­
ski (z Krakowa). 17.00 Precz z ko­
bietami — felieton, wygł. R. Dalbo- 
rowa. 17.15 L. Beethoven: Kwintet 
Wyk.: Wł. Markiewiczówna — for­
tepian. W. Smyk — obój. Wł. _Ma- 
nowski — k larnet E. Wiśniewski — 
waltomia P. Miller — fagot. 17.50 
O książce Zischki: „Japonia**—wygŁ 
J. Kuczawa. 18.00 Pog. a k t  18.10 
Kom. śniegowy. 18.13 Wiad. sport. 
18.20 Muzyka (płyty). 18.45 Pro­
gram. 18.50 Pog. akt. 19.00 Teatr 
Wyobraźni: „Cytryny sycylijskie" 
Luigi Pirandello. Przekład F. Szyf- 
manówny. 19.30 Flaczki przy mikro­
fonie — transmisja z życia. 20.30 
Kosów — centrum przemysłu ludo­
wego — felieton wygł. K. Brończyk.
20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 
21.00 Sylwetki kompoz. polskich — 
Franciszek Brzeziński. 21.50 Konc. 
Ork. T. Seredyńskiego (ze Lwowa).
22.45 Muz. tan. (płyty).

Radio krakowskie
ŚRODA, 31 marca.

7.25 Kilka informacji. 7.80 Muz. 
por. (płyty). 14.00 Lok. wiad. go­
spod. 14.05 Koncert muzyki lekkiej 
(płyty)- 15.15 Konc. reklam. 15.80 
Fragm. operetkowe (płyt). 16.05 
Wiad. z dnia. 16.30 Konc. popalamy 
(płyty). 18.20 Oktet Sąuirea f 
ty ). 18.45 Program. 19.20 A. G 
now: Konc. skrzypcowy a mol 
82 (płyty). 19.45 Rec. fortep. T. 
stomskiego. 20.10 Arie z oper Pucci­
niego (płyty).

CZWARTEK, 1 kw ietnia.
7.25 Kilka Informacji. 7.80 Kapele 

ludowa F. Dzierżanowskiego z przy­
śpiewkami J. K lim aszew skiego (■ 
Warszawy). 12.60 Aud. dla dziad 
wiejskich. 14.00 Koncert rozrywko­
wy (płyty). 15-15 Muzyka popularni 
(płyty)- 16.00 Chwilka społeczna. 
16.05 Wiadomości sportowe. 16.11 
Wiad. z dnia. 18.20 Trybuna mło­
dych muzyków. Melodie 1 tańce róż­
nych krajów 22.45 Muzyka

5 Program. 19.20 A. Głazu- 
nc. skrzypcowy a moll op. 
g). 19.45 Rec. fortep. T. Go-
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Zjazd francuskiej młodzieży Kranika b ie ls m -łia ls k a
s o c j a l i s t y c z n e j

PARYŻ. (PAT). W  czasie świąt 
w  miejscowości Creil odbył się 
kilkudniowy zjazd ogólnokrajowy 
młodzieży socjalistycznej, organi­
zacji związanej z partią socjali- 
*tyczną.

Od dłuższego czasu organi­
zacja ta nurtowana była przez 
Wpływy skrajnie radykalne.

Zjazd w Creil odbył się bez żad 
nych niespodzianek. Poważna 
większość zgromadzonych uchwa­

liła votuir zaufania dla polityki 
Rządu i dla władz organizacyj­
nych. Trzej ministrowie, a miano­
wicie: minister stanu Paul Faure, 
sekretarz gen. partii socjalistycz­
nej, wiceminister spraw marynar­
ki wojennej Blancho oraz minister 
rozrywek Lagrange, byli gorąco 
oklaskiwani. Kulminacyjnym pun­
ktem kongresu była defilada 10 
tys. umundurowanych w niebieskie 
koszule i czerwone krawaty t. zw.

w Indiach Brytyjskich
LONDYN. (PAT). W  Indjach 

Brytyjskich wybuchł kryzys rządo 
wy na tle nowej konstytucji, któ­
ra wchodzi w  życie w  czwartek 1 
kwietnia.

W  6-ciu prowincjach, w  których 
partia kongresowa uzyskała więk 
szość w  ostatnich wyborach, z po­
śród ogólnej liczby 11 prowincji, 
na jakie rozpadają się Indie Bry­
tyjskie, przewodniczący partii kon 
gresowej zażądali od gubernato­
rów prowincji zapewnień, że nie 
będą korzystali z udzielonych im 
przez konstytucję specjalnych u- 
prawmeń uchylania decyzji Rządu 
danej prowincji. Gubernatorzy jed 
nak nie udzielili żądanych zapew­
nień. twierdząc, że nie mogą zrzec 
się uprawnień, nadanych im przez 
konstytucję. Wobec tego przcwoo 
niczący partii kongresowej w Ma 
drasie, Bombaju, Orissie, Biharze,

w „Trzeciej" Rzeszy
BERLIN. (PAT). Jak słychać, 

nuncjusz apostolski w  Berlinie 
msgr. Orsenigo odbył przed świę­
tami rozmowę na Wilhelmstrasse 
z dyrektorem ministerialnym Dic- 
koffem w  sprawie encykliki papie 
skiej o Niemczech oraz zarzutów, 
wysuniętych w  odpowiedzi na tę 
encyklikę ze strony Niemiec.

Nuncjusz występować miał prze 
ci w twierdzeniom, jakoby encykli 
ka przeczyła duchowi konkorda­
tu, zaś przedstawiciel Wilhelm­
strasse wysłuszczył nuncjuszowi

w  A n g l i i
LONDYN. (PAT). We wtorek 

rozpoczną się pertraktacje przed­
siębiorców z mechanikami i  maj­
strami w  przemyśle metalowym. 
Gdyby porozumienie nie zostało 
osiągnięte, zostaną objęte straj­
kiem zakłady przemysłowe, zatru­
dniające 120 tys. robotników.

Robotnicy huty Beardmore Park 
heads w Glasgow domagają się

LONDYN. (PAT). Reuter donosi z żonych skazano na śmierć, część 
d  j  x_.Ł • - • na długoletnie więzienia, część u-Mukdenu: Przed trybunałem wo­

jennym stanęło 200 Mandżurów, o- 
skarżonych o spisek przeciwko 
Mandźuko i Japonii. Wśród oskar 
żonych znajdowali się urzędnicy, 
Ktopcy i  nauczyciele. Część oskar-

K atastrofa samochodowa
P o d  L u b lin e m

W  pierwszy dzień świąt około 
Eodz. 16-tej tuż pod Lublinem za 
Alejami Racławickimi rozbił się 
jjoszczętnie samochód, którym wy 
” rał się na przejażdżkę szofer

Cala rodzina zatruta grzybami
W Wielki Piątek wydarzył się 

Iw trz e ś n i wypadek zatrucia ca-
J rodziny grzybami.

„.M ianowicie w czasie urzędowa- 
8(?  zasłabł nagle komendant miej 
d0 WeE0 posterunku P. P. st. przo 
Ocl' vhik Przyborowski. Chorego 
t- j^cz io n o  natychmiast do szpi­
le ^  Tymczasem udał się jeden z 

Przyborowskiego do Je­

w  t  zw. prowincjach centralnych 
i prowincjach zjednoczonych, od­
mówili utworzenia nowych rzą­
dów.

Bojkot ze strony partii kongre- 
sowej doprowadził do impasu i 
obecnie gubernatorzy podjęli wy­
siłki, aby powierzyć utworzenie 
tymozasowych rządów innym 
członkom Izb Ustawodawczych. 
Narazie jednak wysiłki te nie od­
niosły rezultatów.

W  Kalkucie w czasie demonstra 
cji przeciw r.owej konstytucji po­
licja aresztowała 17 członków par 
l i i  kongresowej

W  kołach oficjalnych w Londy­
nie nie ma pesymizmu, przeciw 
nie, wyrażana jest nadzieja, że im 
pas będzie krótkotrwały i  że zna­
lezione zostanie wyjście, które u- 
możliwi utworzenie rządów na za 
sadzie nowej konstytucji.

zarzuty niemieckie.
BERLIN. (PAT). Podczas nabo­

żeństw w niedzielę wielkanocną z 
ambon kościołów katolickich Ber­
lina powiadomiono ludność o kro 
kach podjętych przez biskupa bar 
lińskiego hr. Preisinga u kompe­
tentnych władz w sprawie ostat­
nich zarządzeń, zagrażających eg 
zystencji szkół katolickich w  Ber­
linie. Wystąpienie to, jak stwier­
dza z ubolewaniem komunikat bi­
skupa Preysinga, nie odniosło do­
tychczas skutjru.

podniesienia płac o 1 penny na go 
dzinę. W poniedziałek wystawili 
oni posterunki przy wejściu na te 
ren huty, aby uniemożliwić rozpo­
częcie pracy nocnej zmiany 600 
robotników.

Do wtorkowych konferencji w 
Londynie przywiązywane jest wiei 
kie znaczenie.

łaskaw.iono. Spisek został wykryty 
w lutym, lecz dotychczas nie opu­
blikowano żadnych jego szczegó­
łów.

Wójcik, wioząc dwie kobiety z 
dzieckiem i dwuch mężczyzn.

Wszyscy pasażerowie i szofer 
zostali ranni.

go domu, aby zawiadomić o wy­
padku żonę chorego. Zastał ją jed 
nakże, jak również i dwoje dzieci 
wijących się w strasznych boleś­
ciach. Żonę Przybyszewskiego i  je 
go dwoje dzieci przewieziono rów 
nież do szpitala.

Okazało się, że cala rodzina ja -  
truła się grzybami. Istnieje nadzie 
ja utrzymania ich przy życiu.

„młodych gawrdzistów socjali­
stycznych" przez uiice miasta o- 
raz zbiórka na miejscowym stadio 
nie im. Rogera Salengro.

I lylołu ousteiiii zioUioog tytuł filmowy
Skarga o naruszen e praw Łutorsklth

Adw. Lesmań pełnomocnik kra- 
kowskiego literata Władysława 
Krzemińskiego, wystąpił ze skar­
gą przeciwko jednej z warszaw­
skich wytwórni filmowych i dyrek 
cji stołecznego kina z powodu wy 
stawienia filmu p. t. „Piętro wy­
żej".

Literat Krzemiński napisał bo­
wiem w swoim czasie operetkę,

N o w y  zarząd  
Związku Artystów Scen Polskich

Na ostatnim posiedzeniu dorocz 
nego zjazdu Zw. Artystów Scen 
Polskich wybrano nowy zarząd 
Związku w  następującym składzie:

Prezes Józef Śliwiński (ponow­
nie), będący jednocześnie preze­
sem honorowym. Członkowie za­
rządu: Wojciech Brydziński, Gu­

Pierwszy proces
o zamachy petardowe w W ilnie

Na przyszły tydzień wyznaczo­
ny został pierwszy proces z nowej 
serii rozpraw sądowych, wytoczo­
nych przez władze na tle zama­
chów petardowych w Wilnie. W 
dniu 7 kwietnia przed wileńskim 
Sądem Okręgowym, stanie robot­

Święcą na boiskach
ZWYCIĘSTWO POLSKICH 

BOKSERÓW NĄD WĘGRAMI 10:6
W poniedziałek w gmachu cyrku 

warszawskiego odbył się międzypań­
stwowy mecz bokserski Polska—Wę­
gry. Zwyciężyła Polska w stosunku 
10:6.

Drużyna polska wystąpiła do wal 
ki w 6kiadzie nieco osłabionym: w 
wadze koguciej Czortka zastąpił Ko­
ziołek, a  w wadze piórkowej — za­
miast Polusa wystąpił Krzemiński.

Organizacja meczu doskonała. 
Przebieg walk na wysokim poziomie. 
Po wymianie pozdrowień przez kapi­
tanów obu drużyn, stojących na rin­
gu, rozpoczęła się walka w wadze 
muszej: Enekes 2-gi — Sobkowiak. 
Spotkanie to zakończyło się wynikiem 
remisowym, aczkolwiek nieco lep­
szym bokserem na punkty był Wę­
gier.

W wadze koguciej Koziołek zwy­
ciężył na punkty Kubinyfego. Bok­
ser polski doskonale wypad! w repre 
zentacji, demonstrując rozumną tak 
tykę, szybkość, ambicję i nieustanny 
atak.

W wadzie piórkowej Frigyes po­
konał na punkty Krzemińskiego, wy 
grywając zasłużenie. Od początku 
walki Polak narzuca przeciwnikowi 
szalone tempo, które jednak Frigyes 
znakomicie wytrzymuje, nie pozwala 
jąc zepchnąć się do defensywy. Rząd 
ka wymiana ciosów jest zawsze wza 
jemna. Pod koniec rundy jednak 
Krzemiński walczy ostatnim tchem.

W wadzie lekkiej sensacją byio 
zwycięstwo Wożniakiewicza nad mi­
strzem olimpijskim Harangi. Przez 
wszystkie trzy rundy Woźniakiewicz 
nie dopuszczał przeciwnika do głosu, 
nieustannie bijąc i  pędząc przeciw­
nika po ringu. Szalone tempo walki 
Woźniakiewicz wspaniale -wytrzyma! 
i  dosłownie rozniósł Węgra burzą 
swoich ciosów. Węgier próbował sto 
pować bez powodzenia, a w zwarciu 
nie mogąc dać sobie rady z agresyw 
nością Polaka, trzymał go, otrzymu­
jąc w pierwszej rundzie ostrzeżenie 
od sędziego ringowego. Pod koniec 
walki Harangi ogromnie zmęczony, 
Woźniakiewicz — w pełnym gazie. 
Nieustanna agresywność Polaka nie 
pozwoliła Węgrowi na wykazanie 
swoich zalet.

W wadze półśredniej krzywdząco 
wypadł wyrok sędziów dla jednego z 
najlepszych naszych reprezentantów, 
Sipińskiego, który przekonywająco i 
wysoko wypunktował Węgra Mandi. 
przegrał jednak na punkty przy zie­
lonym stoliku sędziowskim. Krzyw­
dzący wyrok sędziów widownia przy 
Jęła krzykiem protestu.

W wadzie średniej Chmielewski 
nieznacznie pokonał na punkty Szi- 
geti'ego. Polak daleki Jest jeszcze od 
swej szczytowej formy i w dwóch 
pierwszych rundach nie umiał pora­
dzić sobie z przeciwnikiem.

Trzecia runda decyduje dopiero o 
zwycięstwie polskiego boksera. Chmie 
lewski bierze inicjatywę w swoje rę­
ce i  kilkakrotnie tra fia , zmuszając 
przeciwnika do niedogodnej dla nie­
go walki w  dystansie.

W wadze półciężkiej miłą niespo­
dziankę zrobił Szymura, przekony­

Z terenu strajku w firmie „Lenko"
Na terenie firmy „Lenko" w 

Aieksandrowicach koło Bielska 
trwał przez 31 dni strajk okupa-

wystawioną w  radio i nagraną na 
płytach p. t. „O piętro wyżej". Au 
tor operetki dopatruje się w  na­
zwie filmu naruszenia swych praw 
i domaga*4 się będzie odszkodowa 
nia w  wysokości 2.000 zł. Sąd roz 
strzygnąć ma, czy tytuł w  którym 
zmienione zostało zaledwie jedno 
słowo mógł być użyty do innego 
utworu, bez zgody autora. (PID).

staw Buszyński, Zygmunt Biesia- 
decki, Dobiesław Damęcki, Alek­
sander Michałowski, Palewicz, 
Jerzy Roland, Helena Sulima.

Skład Rady Artystycznej przy 
Z. A. S. P. został zatwierdzony w 
dotychczasowym składzie ze St. 
Wysocką jako przewodniczącą.

nik Stanisław Kijak, który areszto 
wany został po zamachu petardo- 
wym na sklep z przyborami foto­
graficznymi „Uniwersał". Jak się 
okazuje, Kijak odpowiadać ma je­
szcze i za inne zamachy petardo-

wująco bijąc SzolnoWego, który w 
3-ciej rundzie poddał się.

Ostatnia walka w meczu, w wa­
dze ciężkięj, kończy się remisem P i­
ła ta  z Nagykn.

Polscy bokserzy rozegrali dotych­
czas 6 spotkań z Węgrami, odnosząc 
trzy zwycięstwa, wywalczając jeden 
remis i ponosząc dwie porażki. Ko­
lejne wyniki przedstawiają się nastę 
pująco: 5:11, 8:8, 10:6, 6:10, 9:7, 
10:6. Ogólny stosunek punktów wy­
nosi 48:48.

Ogółem Polska reprezentacja bok­
serska rozegrała dotychczas 31 spot­
kań międzypaństwowych, wygrywa­
jąc 14, remisując 6 i przegrywając 
11. Ogólny stosunek punktów wyno­
si 257:239 na  naszą korzyść.
TRZY ZWYCIĘSTWA PIŁKARZY 
ZAGRANICZNYCH W KRAKOWIE

W czasie-świąt rozegrane zostały 
w Krakowie trzy międzynarodowe 
mecze piłkarskie.

Budapeszteńska Nemzeti po pięk­
nej grze uzyskała nieznaczne zwycię 
stwo nad Wisłą w stosunku 1:0 
(0:0).

Pierwsze spotkanie między Craco- 
vią i austriacką drużyną FC. Wien 
zakończyło się zwycięstwem Wiedeń 
czyków 2:1 (1:1).

W poniedziałek w meczu rewanżo­
wym Cracowia poniosła drugą po­
rażkę od wiedeńczyków 3:1 (2:0). O 
porażce zadecydowała bardzo słaba 
forma bramkarza Cracovii Pawłow­
skiego, który zawinił dwie bramki.

BERLIŃSCY PIŁKARZE 
PRZEGRYWAJĄ W POZNANIU
Pierwszego dnia świąt w Pozna­

niu rozegrane zostało spotkanie to­
warzyskie pomiędzy W artą a  berliń 
ską drużyną piłkarską Union Ober- 
schoene - weide, zakończone zwycię­
stwem W arty w stosunku 4:2 (0:1). 
ZWYCIĘSTWO WARSZAWIANKI

W LUBLINIE
W drugi dzień świąt w Lublinie 

bawiła ligowa drużyna Warszawian 
ki. Rozegrała ona mecz z miejscową 
Unią, bijąc ją  6:0 (2:0).

REMIS BERLIŃCZYKÓW 
W ŁODZI

W Łodzi, w  czasie świąt, odbyła 
się tylko jedna poważniejsza impre­
za, mianowicie mecz piłkarski pomię 
dzv berlińskim Union Oberschone- 
weide a Ł. K. S. Zawody, które zgro 
madziły ponad 3.000 widzów, zakoń­
czyły się wynikiem remisowym 1:1 
(0:0).

MISTRZ POLSKI BIJE 
WĘGIERSKĄ NEMZETI 5:8

W drugi dzień świąt rozegrano w 
Wielkich Hajdukach wobec 7000 wi­
dzów międzynarodowy mecz piłkar­
ski pomiędzy mistrzem Polski Ru­
chem a węgierską drużyną Nemzeti. 
Zwyciężył Ruch w stosunku 5:3 
(2:2).

ŚLĄSKA LIGA PAŃSTWOWA 
B IJE  LIGĘ OKRĘGOWĄ 3:2

W pierwszy dzień świąt na stadio 
nie Ruchu w  Wielkich Hajdukach 
rozegrane zostały zawody piłkarskie 
pomiędzy dwoma reprezentacyjnymi 
drużynami śląskimi ligą państwową 
a ligą śląską. Mecz zakończył się 
zwycięstwem ligi państwowej 3:2 
(2:1).

cyjny, który zakończył się roz­
strzygnięciem arbitrażowym. — 
Strajk wybuchł dnia 18 lutego z 
powodu szykan i wydalań stoso­
wanych tak wobec robotników, 
jak i wobec majstrów, przez „dyk 
tatora'*’ inż. Grflnna.'Szczegóły są 
następujące:

Na podstawie donosów Grflnna, 
dyrekcja wydaliła majstra Stekle, 
człowieka zrównoważonego i łu­
bianego, dobrego fachowca. 17.11 
b. r. delegacja udała się z inter­
wencją do GrOuua, lecz ten -dele­
gacji nie przyjął. 18.11 kilkanaście 
robotnic wraz z delegatkami wy­
szły na spotkanie p. Grflnnowi, 
gdy przyjechał do pracy. W ów­
czas również GrOnn zamiast roz­
mówić się z robotnicami, uciekł 
windą do biura i oskarżył delegat 
ki 1 robotnice, że „urządziły na nie 
go napad". Firma wydaliła obie 
delegatki z pracy bez ustawowe­
go wypowiedzenia. Tegoż dnia, 
18.11 odbywał się 2-godzinny 
strajk protestacyjny w  przemyśle 
włókienniczym w  Bielsku - Białej 
i p. GrOnn, wraz ze swymi potul­
nymi majstrami, oskarżył 14 ro­
botników i  robotnice z pośród de 
legatów, że groźbami zmuszały lu 
dzi do strajku i przemocą zatrzy­
mywały maszyny. Dnia 19.11 wy­
buchł strajk w  całej fabryce w o- 
bronie wydalonych delegatów, któ 
ry trwał aż do 22.III.

W  czasie trwania strajku nastą 
piły dalsze wydalania, które obję­
ły przeszło 30 osób.

Przez cały czas trwania strajku 
firma aczkolwiek składa się z sa­
mych akcjonariuszy Żydów i za­
rządzana jest przez żydów, pro­
wadziła zakulisowe konszachty z 
żydożerczym związkiem endeckim. 
Również żydożerca endek Zają- 
czek nie gardził knucienfz żyda­
mi - kapitalistami przeciw robot­
nikom. Wydając odezwy przeciw 
„socjal -  żydo - komunie" bronił 
najmocniej żydowskich kapitali­
stów i  dążył do wywołania walk 
bratobójczych między okupujący­
mi a ogłupionymi przez siebie łudź 
mi. To stanowisko klasa robotni­
cza musi dobrze zapamiętać.

Wobec przedłużającego się straj 
ku, tutejsze władze parły do arbi­
trażowego załatwienia zatargu. W 
wytworzonej sytuacji wyraziliśmy 
zgodę na arbitraż pod warunkiem, 
że: „Orzeczenie arbitrażowe na­

Zgrom adzenie m etalowców
w  K o ń s k ic h

Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego, Oddział w Końskich, 
zwołał do sali hotelu '„Polonia" w 
Końskich publiczne zgromadzenie 
robotników, zatrudnionych w prze 
myślę metalowym. Robotnicy przy 
byli na zgromadzenie w  liczbie o- 
koło 800. Przewodniczył przewód 
niczący Oddziału tow. Ciszek. Re­
ferat o sytuacji gospodarczej i spra 
wcah organizacyjnych, wygłosił 
sekretarz okręgu Radomsko Kie­
leckiego, tow. Wiltos. Po refera­
cie odbyła się dyskusja, w której 
zabierali głos tow. tow.: Kurzyk, 
Armada, Milner, Klusek, Stańczyk, 
Bogusz, Sałata, Każmierczak i  in-

Tak w  referacie tow. Wiltosa, 
jak i w dyskusji, przebijało dążę- 
nie do zbudowania silnej organi­
zacji klasowej, gdyż tylko w ten 
sposób robotnicy mogą osiągnąć 
lepszy byt.

Po dyskusji uchwalono przez 
aklamację rezolucję, domagającą 
się między innymi rozwiązania o- 
becnego Sejmu i  Senatu.

Omawiano również sprawę bu­
dowy własnego Domu Robotnicze
g°- z- .. .

Odśpiewaniem „Czerwonego I 
Międzynarodówki, zgromadzenie 
w podniosłym nastroju zostało za­
kończone.

Zgromadzenie m etalowców
w Starachowicach

(kor. własna).
W  związku z mającymi się od­

być wyborami delegatów w Za­
kładach Starachowickich w Stara­
chowicach, odbyło się w sali 0  
chotniczej Straży Pożarnej w 
Wierzbniku publiczne zgromadze­
nie metalowców. Przewodniczył 
tow. Górecki. O sytuacji gospodar 
czej, wyborach delegatów i spra­
wach organizacyjnych referowali

M orderstw o
W  Bogdanowie, pow. Wągro­

wiec, zamordowana została przez 
niewykrytego dotychczas zbrodnia 
rza 36-letnia Antonina Czecho­
wicz. Gdy domownicy Czechowi- 
czowej udali się do kościoła, pozo 
stawiając ją  samą, zbrodniarz za­

stąpi po dokładnym i  szczegóło* 
wym zbadaniu przez arbitra zain. 
teresowanych stron, jak i osób, 
które zostały przez firmę zwolnio 
ne, oraz ewentualnych świadków". 
Alę co się okazało? Arbiter ogra­
niczył się do zbadania stron (o* 
skarżonej dość pobieżnie, nawet 
bez protokulowania) bez uwzględ 
nienia któregokolwiek ze zgłoszo­
nych świadków odwodowych. Po 
tak przeprowadzonym „szczegóło 
wym" badaniu wydał orzeczenie, 
mocą którego pozbawił pracy dzie 
więciu najaktywniejszych delega­
tów i delegatki, oraz sześć osób 
czasowo urlopował. Ze zwolnio* 
nych delegatów, nikomu nie moż­
na udowodnić przestępstw, zarzu­
canych przez firmę. Orzeczenie po 
szło całkowicie po lin ii życzeń fir 
my i endeków. Przeciw takiemu 
orzeczeniu Związek nasz założy 
jak najenergicznejszy protest.

Po takim orzeczeniu p. GrOnn 
zaczyna hulać na nowo. Już teraz 
w  pierwszym dniu uruchomienia 
fabryki wyróżniał w  pracy ende­
ków, a odsyłał do domu klasowi 
ców. Fabrykę uruchomiono pod 
ochroną policji! Przerzuca się lu­
dzi dla szykan na inne zmiany, 
lub na inny czas pracy. Gdy przed 
fabrykę przyszli wydaleni delega- 
ci, by z polecenia Związku poro­
zumieć się z robotnikami, p. Grflń 
wysłał do nich policję, by ude- 
remniła im porozumienie ( !) .

Przeciwko takiej opiece policji 
zastrzegamy się jak najmocniej, 
a p. Grilnna będziemy piętnować 
na każdym kroku za jego obcho­
dzenie się z ludźmi To samo czy­
nić będziemy z różnymi majster- 
kami, którzy przez pochlebstwo, 
szpiclostwo i gnębienie ludzi chcą 
sob!“  zaskarbić łaski p. Grflnna.

Jak daleko posunęła się endecka 
gorliwość na rzecz żydowskich 
gnębicieli, świadczy fakt, że de- 
?gacja endecka z Baszczyńską, 

Rogolem i śliwką w  dniu rozpo­
częcia pracy wręczyła p. Grflnno­
w i bukiet kwiatów i składała mu 
graolacje z powodu odniesionego 
zwycięstwa nad robotnikami.

Tego rodzaju metody przekor 
nają klasę robotniczą jeszcze bar­
dziej o obłudnej robocie endeków 
i skupią jeszcze mocniej pod czcr 
wonymi szandarami Związków 
(lasowych.

tow. tow.: Piontek, przedstawicie1! 
Zarządu Głównego z Warszawy, i 
Wiltos, sekr. okręg, z Ostrowca. 
W dyskusji zabierali głos tow. Bie 
lećki i inni. Zgromadzenie miało 
przebieg imponujący. Wszyscy by 
li ożywieni wiarą w zwycięstwo. 
Związek nasz na terenie Staracho­
wic rozszerza się z każdym dniem.

Odśpiewaniem „Czerwonego" 
zgromadzenie zostało zakończone

kradł się do domu i wystrzałem 
położył ją trupem na miejscu. Po 
dokonaniu morderstwa napastnik 
splądrował mieszkanie, szukając 
pieniędzy. Łupem jego padły tylko 
artykuły spożywcze. Bandyta 
zbiegł.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
O ch leb ,

Pogarszające się położenie ma. 
terialne szerokich warstw ludno 
ści pracującej zmusza organizacje 
rftbotnicze polityczne i zawodowe 
dó podjęcia na szeroką skalę za- 
krojonej akcji o podniesienie po. 
ziómu zarobków, o poprawę bytu 
klasy pracującej. Jednocześnie z 
tą akcją łączy się akcja politycz­
na- o rozwiązanie Sejmu i Senatu 
i różpisanie nowych wyborów na 
pódstawie pięcioprzymiotnikowe 
gó prawa głosowania.

, To są dzisiaj najpilniejsze za­
dania ruchu robotniczego.

Wzrastająca drożyzna przy nie­
zmienionych zarobkach wytworzy­
ła -dla mas robotniczych sytuację 
wprost. katastrofalną. W  ciągu 
niedługiego czasu ceny artyku­
łów- pierwszej potrzeby wzrosły o 
kilkadziesiąt procent. Zarobki nic 
drgnęły. Gdzieniegdzie tylko ro­
botnicy uzyskali drobne podwyżki, 
nie wyrównujące jednak wzrostu 
drożyzny. ■ Trzeba zaznaczyć, że 
wynagrodzenia robotnicze obcią­
żone są różnymi daninami, jak

Doroczne W alne Zgromadzenie 
ezłonliow Towarzystwa Krzewienia 
Świadomego Macierzyństwa • Refor­
my Obyczajów odbędzie się w środę 
o godz. 19 w lokalu Towarzystwa 
przy. ul.' Dunajewskiego 7. W razie 
braku statutowego kompletu człon­
ków’, Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w ‘pół godziny później (19.30) 
bez względu na liczbę obecnych.

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa, 31 marca .„Mały Woodley"

Nddscenka I. Różańskiej. „Pisan­
ki, w Krakowie".

TEATR „BAGATELA": Rewia p.t. 
„Wesołe święta" i film „Krwawe 
perły".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Człowiek lew'*.
ATLANTIC: „Matura" i „Papa się 

żeni".
PRQMIEŃ: „Bohater".
STELLA: „Barbara Radziwiłłów-

ŚWIT: „Ordynat Michorowski".
UCIECHA: „Dyplomatyczna żona"
WANDA: „Dama kameliowa".
KlS’O DOMU ŻOŁNIERZA: „A- 

wantura amerykańska'.

p ra cę  i w o ln o ść

Z teatrów Krakowskich
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

„Mały Woodley", sztuka w 4-ch 
aktach Johna van Dniten. Reżyse­
ria W. Biegańskiego.

Tematem sztuki jest dramat du­
szy-młodego chłopca na tle pierw­
szych niepokojów erotycznych w 
okresie dojrzewania.

Poznanie i świadomość do tej 
pęry ukrytych tajników życia, wy­
pływające nieuchronnie z fiz jo lo­
gicznych właściwości natury ludz­
kiej, stanowią przełom w psychice 
dojrzewającego osobnika. Uczu­
cie, tchnące czarem świeżości, bez 
pośrednie, gorące, bezkompromiso­
we owiewają urokiem te pełne gór­
nych i chmurnych wzlotów chwile 
młodości. Z czasem dramat pierw­
szych lat młodzieńczych- staje się 
miłym wspomnieniem, wyciskają­
cym łezkę sentymentu lub głębo­
ko zapada się w  duszę, znacząc 
sręna całe życie głęboką blizną, 
wywołującą przy najlżejszym po­
niżeniu ból i serdeczny żal za stra­
conym życiem. Kiedy następuje 
jedno, a kiedy drugie trudno od­
gadnąć. Zależy to od wielu czyn­
ników. środowisko, w jakim się 
dany osobnik wychowuje, cechy 
dziedziczne, struktura psychiczna, 
bodźce zewnętrzne, i wiele jeszcze 
innych — wszystko to wpływa na 
kształtowanie się duszy ludzkiej. 
Zagadka,duszy ludzkiej to wiecz­
ny, temat dociekań, nigdy nie roz­
wiązany.

podatki (szczególnie uciążliwy 
jest podatek specjalny), opłaty 
socjalne, składki na różne cele, co 
w dużej mierze wpływa na wyso­
kość rzeczywistych zarobków. Wid 
mo głodu i nędzy zagraża ludno 
ści pracującej. ,

Czynniki miarodajne nie dość 
energicznie przeciwstawiają się 
narastającej fa li drożyzny. Uka­
ranie kilkunastu czy nawet kilku­
dziesięciu niesumiennych handla­
rzy nie przyniesie wielkiego efek­
tu. Tu trzeba sięgnąć do źródła 
drożyzny. Akcją tą należy objąć 
nie tylko małe sklepy, ale przede 
wszystkim przemysłowców i wiel 
kich hurtowników. Szczególnie ci 
ostatni trudnią się spekulacją i 
lichwą. Trzeba karać przede 
wszystkim wielkiego złodzieja. 
Taka powinna być zasada postę­
powania.

Podwyżka zarobków, walka z 
drożyzną i  spekulacją słały się 
powszechnymi hasłami ludności. 
W tej sprawie niema żadnych róż­
nic, wszyscy są zgodni, że te po­
stulaty muszą być zrealizowane.

Przemysłowcy za wszelką cenę 
usiłują przeciwstawić się żąda 
niom robotników o podwyżkę płac. 
Związek przemysłowców w Kra­
kowie wydał okólnik do swych 
członków, aby w wypadku straj­
ków okupacyjnych zastosowali re- ; 
presje przez wnoszenie doniesień 
do sądów.

Jest ło wyraźna prowokacja kla­
sy robotniczej. Możemy dziś jasno 
i kategorycznie oświadczyć:

Klasa robotnicza nie pozwoli 
sobie odebrać prawa do strajku 
okupacyjnego.

Praca dla wszystkich bez wy. 
jątku bezrobotnych.

Oto deugie hasło, które wysuwa 
ruch robotnic.y. Znajdujemy się 
u progu sezonu budowlanego ' 
robót inwestycyjnych. Czynnik' 
miarodajne zapowiedziały, że 
przy inwestycjach publicznych 
znajdzie pracę wielka rzesza bez­
robotnych. Chcemy, aby te słowa 
stały się rzeczywistością. W  Pol­
sce jest pracy aż nadto, fak, źc 
każdy może znaleźć zajęcie. Trze 
ba tylko planu, trzeba energii i — 
co najważniejsze — trzeba dobrej 
woli.

W związku z tym pozostaje spra 
wa wynagrodzeń na robotach pu­
blicznych. Zarobki, jakie do-tych- 
czas otrzymywali zatrudnieni bez 
robotni, są stanowczo za nisk>e, 
nie wystarczające na zaspokojenie 
najelementarniejszych potrzeb. Ni 
skie płace ciążą na rynku pracy i

Mały Woodley, chłopiec uczu­
ciowy, egzaltowany, nie może zna- 
ieść wyrazu życia w ciasnej, obłud 
nej, purytańskiej atmosferze kole­
gium angielskiego. Brak mu by­
ło ciepła macierzyńskiego, szuka 
więc uczucia wielkiego, wzniosłe­
go, któreby mu dało dużo szczę­
ścia.

Odzywa się w nim głos natury, 
która z żelazną konsekwencją u- 
pomina się o swoje prawa. Uczu­
cia i zmysły wytwarzają stan nie­
pokoju, czyniąc go przeczulonym 
na punkcie miłości, czystej, pro­
miennej, nieskalanej brudem ży­
cia. Szkoła i je j system wycho­
wawczy, którego typowym repre- 
zentantem jest prof. Simmons, su­
chy, sztywny pedagog, nie rozumie 
jący duszy młodzieży, rodzi u 
Woodley‘a bunt, który początkowo 
tli się głęboko wewnątrz, aby 
wreszcie wybuchnąć wielkim pło­
mieniem, w którym hartuje się du­
sza młodzieńca.

W  poszukiwaniu ideału napoty­
ka żonę owego wypranego ze 
wszelkiego uczucia pedagoga. Ro­
dzi się gwałtowna miłość w  sercu 
romantycznego chłopca, odwzajem 
niona ze strony Laury, która szuka 
wyżycia się w  ogniu spalającego 
wszystko uczucia, zaspokojenia 
tęsknoty za innym życiem, niż to 
jakie prowadzi u boku starego, 
stetryczałego męża. Ale prawa 
życia są silniejsze od najszlachet-

działają w kierunku zniżkowym na 
ogoliły poziom płac. Nie można 
dopuścić do tego, aby jeden ro­
botnik był konkurentem drugiego. 
Stan taki prowadzi w konsekwen­
c ji do dalszej pauperyzacji ludzi 
pracy. Za pracę należy się odpo 
wiednia zapłata. Danie ludziom 
pracy i należytego- zarobku nie 
jest żadną łaską, ani jałmużną, ale 
wręcz obowiązkiem państwa.

W  parze z akcją gospodarczą 
— jak zaznaczyliśmy — idzie ak­
cja polityczna mas pracujących 
wsi i miast.

Robotnik i chłop chcą być gos­
podarzami w  państwie; chcą sami 
wybierać swoich przedstawicieli, 
którzy by ustanawiali prawa i 
rządzili krajem. Sprawa ta wiążc 
się ze sprawą Wolności i Demo­
kracji.

Dlatego masy ludowe żądają 
rozwiązania obecnego Sejmu i  Sc 
natu i  rozpisania nowych wybo. 
rów na podstawie 5-przymiotni. 
kowego prawa glosowania.

H i s f o r j e  d n i a
Lubi drób. Z wózka ręcznego przy 

ul. S czepaństóej skradł nieujaw­
niony sprawca skrzynko drobiu bite­
go wart. 40 zł., na szkodę M. Szy­
mańskiego, zam. przy uL Szczepań­
skiej 4.

Jedna chwila zadecydowała. Na 
szkodę J .  Spiry, zam. przy ul. Ska­
wińskiej 11, skradł nieujęty na ra ­
zie sprawca pozostawiony chwilowo 
w bramie domu kuferek z bielizną i 
paltem, wart. 90 zł.

Pierzyna zawsze się przyda. Zgań 
ku II  p. przy ul. Szerokiej 32, skra­
dziono pierzynę w art.. 50 zł., na szko 
dę Moli Rakower.

Pechowy cyklista. M. Marczyk zo­
stał zatrzymany za kradzież rowe­
ru, wart. 60 zł., na szkodę Piotra 
Trąpiny, zam. przy ul. Wygranej 1. 
Rower odebrano i zwrócono poszko­
dowanemu.

„Piwosz". Jana Gawlika zatrzy­
mano za kradzież beczki z piwem, 
wart. 80 zł., na szkodę Gansa i Fel- 
da, ul. Lipowa 1, dokonaną z wozu 
na ul. Bożego Ciała.

„Zawsze się znajdzie taka dziura". 
Eugeniusz Dębski, Józef Górecki — 
obaj zam. przy ul. Kalwaryjskiej 32, 
Jan Gaj i Tadeusz Swirtłoń zatrzy­
mani zostali za kradzież skór, na 
szkodę Izaaka Korna przy ul. Die­
tla 46. Sprawcy dostali się do skle­
pu Koma przez wybicie dziury w 
murze, skąd skradli skóry rymar­
skie i około 40 par obuwia męskiego,

niejszych. i najpiomicnniejszyeh 
porywów uczuciowych. Kobieta 
starsza od rozkochanego młodzipń 
ca, zrozumiała, że trzeba stłumić 
uczucie, kazać zamilczeć sercu i 
przywdziać pancerz obojętności. 
Laura, aby nie szkodzić ukocha­
nemu chłopcu; odrzuca jego gorą­
cą miłość.

Bolesne załamanie, głęboki 
wstrząs psychiczny, jaki przeży­
wa mały Woodley, doprowadzają 
go do stanu najwyższego rozdra­
żnienia, które wyładowuje się w 
usiłowanem zabiciu kolegi, obra­
żającego mimowoli ideał myśli i 
marzeń zakochanego chłopca. Już 
mu nic nie pozostało na tym świę­
cie. Nie interesuje go nauka ani 
plany na przyszłość. Odchodzi z 
zakładu ze złamanym sercem. W 
chwili pożegnania zaświecił mu 
błysk szczęścia. Laura wyznajc 
mu swą miłość i żegna na zawsze 
swojego małego chłopca, dając mu 
macierzyńskie błogosławieństwo 
na dalszą drogę życia. Mały 
Woodley stracił kochankę, ale od­
zyskał wiarę w ludzi i wiarę w 
ideały. Ale czy będzie w  życiu 
szczęśliwy? Któż może przewi­
dzieć?

Sztukę van Dnitcna, mimo pew­
ne dłużyzny, zaliczyć należy do 
dobrych sztuk repcituaru naszego 
teatru. Głęboka analiza problemu 
psychologicznego, umiejętne stop­
niowanie rozwoju uczucia, umiar i 
dyskrecja w  przedstawianiu dra-

żliwych scen, stanowią jej istotne 
walory.

Dzięki reżyserii p. Biegańskie­
go, który stworzył doskonały typ 
oschłego, zgorzkniałego pedagoga, 
akcja nabrała żywszego tempa i 
uczyniła sztukę „łatw iej strawną". 
Pan Kaliszewski wywiązał się 
naogół dobrze z trudnej ro li tytu­
łowej. Zarzucić mu można, jak 
zwykle, kanciatość ruchów i brak 
opanowania głosowego. Laura w 
interpretacji p. Pawłowskiej była 
miłą, pełną wdzięku, uczuciową, 
spragnioną miłości mężatką, którą 
zły los sprzągnąf z niesympatycz­
nym człowiekiem. Nie ujmując 
w niczym p. Pawłowskiej, pragnę 
zauważyć, że ten gćnre ról odpo­
wiadał by raczej p. Jaroszewskiej, 
której dawno nie widzieliśmy na 
scenie. Rozhukanych i „zepsu­
tych" studentów zagrali z werwą 
i humorem p.p. Modzelewski i Ta­
tarski. Szczególnie gra p. Mo­
dzelewskiego wywoływała salwy 
śmiechu na widowni. Zrównowa­
żonego studenta, przełożonego 
„wójtów ", Aingcra, zagra? po- 
prawnie p. M. Węgrzyn. Co praw­
da wolelibyśmy go widzieć w in­
nej roli, bardziej odpowiadającej 
jego temperamentowi i możliwo­
ściom artystycznym. Sympatycz­
nie zaprezentował się p. Kosmyra 
w roli t. zw. „szczeniaka".

Sztuka, sądząc po zaintereso­
waniu się publiczności na pierw, 
szych przedstawieniach, będzie 
miała powodzenie. R. S.

Z miasta
WPISY DO SZKOŁY GŁUCHONIE­

MYCH.
Wpisy do Publicznej Szkoły dla 

Głuchoniemych w Krakowie pi. Wol- 
nica 1, odbywać się będą przez cały 
kwiecień codziennie od godziny 11 
—1, z wyjątkiem niedziel. Do szkoły 
przyjmuje się młodzież po ukończe­
niu 7-go roku żyda. Dla młodzieży 
zamiejscowej jeet przy szkole Inter­
nat. Rodzice, którzy chcą swe dziec­
ko umieścić w Internacie powinni jak 
najrychlej zgłosić się z dzieckiem do 
zapisu, ponieważ miejsca w Interna­
cie są  ściśle ograniczone. Przy wpi­
sie należy przedłożyć wyciąg z ksiąg 
urodzin dziecka i  świadectwo szcze­
pienia ospy. Bliższych informacji u- 
dziela Kierownictwo szkoły.

HIGIENA I ODŻYWIANIE 
NIEMOWLĄT.

Staraniem Stacji Opieki nad Mat­
ką i Dzieckiem (Dunajewskiego 7) 
wygłosi w środę, dn. 31 marca, o g. 
18 (6 wiecz.), w lokalu Stacji przy 
ul. Dunajewskiego 7, dr. B. Osiek 
II odczyt ». cyklu „Higiena, pielęgna 
cja, odżywianie i  wychowanie niemo 
wląt". Wstęp wolny.

w art, około 2000 zł.
Nagły zgon. Przy ul. Tynieckiej 85 

zmarl nagle Leon Florkiewioz la t 67, 
zain.' w Pychowicach 42. Wezwany 
lekarz obwodowy stwierdził zgon na 
udar serca. Zwłoki zostały przewie­
zione do zakładu medycyny sądowej.

Usilowane samobójstwo. Usiłowa­
ła popełnić samobójstwo Mina Tracił 
tenberg, la t 36, zam. przy ul. Krze­
mionki 3, przez wypidc większej 
ilości jodyny. Wezwany lekarz Po­
gotowia ratunkowego, po przepłuka­
niu żołądka, pozostawił ją  opiece 
domowej. Powodem — niesnaski ro­
dzinne.

Najechanie. Jechali motocyklem z 
przyczepką ul. Kazimierza Wielkie­
go w stronę miasta: Henryk Wroń­
ski szofer, Stanisława Wrońska, 
zam. w Bronowicach Małych, oraz 
Edward Zakrzewski, la t 35, zam. 
przy ul. Zwierzynieckiej 4. Wroń­
ski i Zakrzewski byli w stanie nie­
trzeźwym i gdy przejeżdżali obok 
wozu tramwajowego, stojącego na 
zwrotnicy u wylotu ul. Pawia Po­
piela, Zakrzewski, wychyliwszy się 
w prawą stronę, uderzył głową 0 
wóz tramwajowy i wypadł z motocy­
kla na jezdnię, doznając rozcięcia 
skóry na głowie. Zakrzewskiego od­
wiózł Wroński motocyklem na Pogo­
towie ratunkowe, skąd następnie od­
wieziony został do szpitala Ubezp. 
Spot., gdzie zaszyto mu rozciętą skó­
rę. Stan zdrowia Zakrzewskiego nie 
jest groźny.

Musimy zbudować w Krakowie 
dom im. Ignacego Daszyńskiego

Tow. Franciszek Stasiczak wpła 
ca zł. 12 i wzywa do złożenia ta­
kiej kwoty tow. tow.: Józefa Ka­
bałę, przew. Oddziału Metalow­
ców w  Sanoku i Romana Baczyń­
skiego, przew. Komitetu P. P. S. 
w Sanoku.

Koło Z.Z.K. w Łunińcu zł. 13,40 
i wzywa kolegów do składek na 
budowę Domu - Pomnika Wielkie­
go Wodza Ludu Pracującego.

Robotnicy kamieniołomu Batki 
w Zakrzówku zebrali, ile mogli, 
zł. 14,15 i  wzywają wszystkich ro­
botników, by jaknajrychlej stanął 
Dom, w  którym klasa robotnicza 
kontynuować będzie pracę, której 
ćałe życie poświęcił tow. Ignacy 
Daszyński.

Przed strajkiem w cegielniach
krakowskich

Z powodu upływu terminu orze­
czenia, regulującego place robot­
ników w cegielniach, odbyło się 
kilka konferencyj w  obwodowym 
Inśp. Pracy w  Krakowie. Robot­
nicy zażądali 25 proc, podwyżki 
płac; ■ uznania delegatów i  do­
trzymania dotychczasowych wa­
runków umownych.

Przedsiębiorcy zażądali usunię­
cia z umowy punktu, gwarantu­
jącego przyjmowanie przede wszy 
stkim dotychczas pracujących, da 
lej — niedopuszczania do straj­
ków na cegielniach; odrzucają za 
łatwianie spraw przy pomocy de­
legatów, a w sprawie podwyżki 
płac skłonni są przyznać, poza 
dwoma cegielniami dr. Ferbera i 
Wenzla, którzy samorzutnie przy­
znali 10 proc., 5 proc, podwyżki 
na ośmiu cegielniach (tylko robot­
nikom akordowym, ż pominięciem 
tygodniowych i strycharzy), na 
jednej cegielni 2% proc.; na 4

Ze Śląska
Hojny dar załogi kopalni „Śląsk”
dia bezrobotnych

W Chropaczowie odbyło się dn. 
18 b; m. obdarzenie 600 biednych 
dzieci szkolnych obuwiem. Są to 
dzieci bezrobotnych, którymi za­
ją ł się miejscowy Komitet opieki 
nad dziećmi i młodzieżą, złożony 
z przedstawicieli organizacyj spo 
łecznych, przemysłu, gminy i szkół. 
Z Wojewódzkiego Komitetu Po­
mocy Zimowej uzyskano na ten 
cel 350 par obuwia, co wystar­
czyło tylko dla potowy dzieci po­
trzebujących tej pomocy. Komitet 
zwrócił się przeto z prośbą do ra­
dy zakładowej miejscowej kopalni 
„Śląsk”  o pomoc na obuwie dla 
reszty dzieci. Tak robotnicy, jak 
i urzędnicy kopalni, odnieśli się 
do tej prośby z życzliwością i o- 
fiarowali na ten cel około 2100 
złotych. Rada Zakładowa zaku­
piła za tę sumę 250 par obuwia i 
900 par pończoch, przeznaczając 
ten dar dla miejscowych dzieci 
szkolnych. Ofiarność ta zasługuje 
na uznanie tym więcej, iż załoga 
kopalni „Śląsk" ofiarowała w li­
stopadzie dia Komitetu Pomocy 
Zimowej całą dniówkę, podobnie 
jak załogi innych kopalń, w  gru-

Przemytnik w biedaszybie
W pobliżu kopalni „Walenty- 

Wawel" pod miejscowością Ka- 
rol-Emanuel przeszedł granicę z 
Niemiec do Polski, obładowany to 
warem przemytnik 19-to letni W il 
hełm Otawa z Nowej Wsi (Dą­
browskiego 1). Został on zauwa­
żony przez patrol policyjny, wo­
bec czego rzucił się do ucieczki w 
kierunku gliniaków, należących do 
wspomnianej kopalni.

Wskutek panujących ciemności 
(godz. 1.10 w  nocy) nie zauwa­
żył czeluści wykopanycR tam „bie 
daszybów" j w pewnym momen-

Związek, Robotn. Przem. Spo 
żywczego, Oddział Kelnerów w 
Krakowie, wpłaca zł. 5 i wzywa 
wszystkich kolegów w  całej Pol­
sce do zfożenia po 5 zł. na budo 
wę Domu, nazwanego Imieniem 
Wielkiego Człowieka, który nas, 
kelnerów, nauczył także walczyć 
o godność ludzką.

Spółdzielnia Kredytowa Robotn. 
w Nowym Sączu wpłaciła zł. 76.

Pow. Komitet P.P.S. w  Nowym 
Sączu zł. 16,35.

Zbierajcie Towarzysze! Kto zo- 
sta? wezwany, „m usi" wpłacić, 
ale za to może „zemścić się" i we- 
zwać 10-ciu innych!

cegielniach żadnej podwyżki, a na 
jednej nawet obniżkę płac o 5 
proc.

Z powodu upłynięcia terminu o-
bowiązywania umowy z dniem 
31 marca i  przeciągania się ro­
kowań, Inspektor Pracy zapropo­
nował przedłużenie obecnego o- 
rzeczenia na czas trwania roko­
wań. Przedsiębiorcy odmówili 
przedłużenia obowiązywania umo­
wy na czas trwania rokowań, 
zmuszając robotników do straj­
ku w  obronie pracy i płacy.

Dyżury iekarzy
Dnia 31 marca —  noc.

Geller Jakób — Wolnica 12*, tn
116-76.

T epper Arnold —■ K alw ary jeka  7 
te l. 134-52.

N ow ak T adeusz —  Pędzichów  4. 
K łeczek Stan . —  Litew ska 6, teł

1 178-14.

dniu zaś na Gwiazdkę dla miej­
scowych bezrobotnych ofiarowa­
ła około 1000 złotych.

W uroczystości obdarzenia dzie 
ci obuwiem, która odbyła się w 
sali gimnastycznej szkoły l i,  obe­
cni byli z Rady Zakładowej jej 
przewodniczący tow. Kuźnik, se­
kretarz Kruczek, przewodniczący 
Rady robotniczej Dymek, przewo­
dniczący Rady urzędniczej szty­
gar Michalik. Z ramienia dyrek­
cji kopalni „Ś ląsk" obecny by' 
dyrektor inż. Farny i  t. d.

Przewodniczący Komitetu nacz. 
Przybyła w przemówieniu swym 
podziękował serdecznie za hojny 
dar Komitetowi Wojewódzkiemu 
Pomocy Zimowej, oraz miejsco­
wym ofiarodawcom z kopalni 
„Śląsk".

Nadmienić należy, iż miejsco­
wy Komitet przy pomocy finanso­
wej Komitetu Powiatowego doży 
wia w szkołach codziennie 709 
dzieci rodziców bezrobotnych i 
miejscowych ubogich, co stanowi 
przeszło trzecią część dzieci szkol 
nych w  tej miejscowości.

cie wpadt do jednego z nich, głę­
bokości 15 metrów. Przybyli poli­
cjanci wydobyli z szybiku prze­
mytnika, który wskutek upadku 
stracił przytomność i doznał cięż­
kich obrażeń na całym ciele. Ran­
nego przewieziono karetką pogo­
towia ratunkowego do szpitala 
miejscowego w  Goduli. Towar w 
postaci drożdży, maggi i  innych 
przedmiotów pochodzenia nie­
mieckiego skonfiskowano i  wraz 
z doniesieniem przekazano Urzę­
dowi Celnemu w  Rudzie, '

Jtdaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w daukarnl Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa. Warecka 7.


